
Cena 10 grosry.

GAZETA NARODOWA
Pismo narodowe rzymsko-katolickie dla Ludu, ooświęcone sprawom wsi polskiej.
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РгаУІтиІ9 wszystkie Biura 
HU Reklamowe po cenach ory­

ginalnych. Cena za wiersz milimetrowy na stronie 
7-łamowej 5 groszy. Reklamy za wiersz mm. na stro­
nie 4-łamowej 10 gr. Przy powtórzeniach rabat.
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Krzyżackie wilki 
w owczej skórze.

A pewni Polacy im wierzą. — Byleby 
się dostało narodowcom. — Dziwni bo­
haterzy, którzy ustępują Niemcom. — 

Na koszt dzielnicy zachodniej.
Z okazji 6-ej rocznicy plebiscytu 

na Warmji i na Mazurach prezydent 
Prus Wschodnich Siehr wygłosił prze­
mówienie, w którem między innemi 
oświadczył: pragniemy szczerze poko­
jowego współżycia z naszym polskim 
sąsiadem. Jeżeli nowy rząd polski oży 
wioń у jest tą samą chęcią ułożenia z 
narodem niemieckim przyjaźniej szych 
stosunków, to my ludność Prus Wscho 
dnich witamy to z radością. Przede- 
wszystkiem koniecznem jest, by pols­
ka prasa narodowa zerwała z dotych- 
czasowemi metodami i zaniechała idei 
Dmowskiego wcielenia Prus Wschod­
nich do Polski.

Wskazałem poprzednio, że my, mie 
szkańcy Prus Wschodnich pragniemy 
żyć w spokoju z naszym polskim są­
siadem. Temu nie stoi na przeszkodzie 
to, że zawsze i na każdem miejscu 
wskazujemy na polityczną i gospodar­
czą niemożliwość istnienia korytarza.

Właśnie jeżeli zamierzamy tworzyć 
pokojową pracę na wschodzie Europy 
a przez to ułatwić gospodarcze i finan 
sowę uzdrowienie państw wschod­
nich, to należy usunąć stałe czynniki 
tarć, będących naturalnym wynikiem 
rozerwania Niemiec na dwie części.

Tyle Siehr.
Widzimy więc, że Niemcy domaga­

ją się nie tylko rozbioru Polski (ode­
branie Pomorza!), ale także chcą so­
bie zabezpieczyć możliwość „pokojo­
wej“ kolonizacji naszego państwa w 
drodze swobodnego osiedlania się w 
kraju.

Jest to znamienne, że Niemcy wy­
suwają znowu teraz swoje zaborcze 
żądania. Czyżby się spodziewali, że 
dzisiejszy rząd w Warszawie będzie 
jeszcze łagodniejszy i ustępliwszy, a- 
niżeli p. Skrzyński? Trudno na to py­
tanie odpowiedzieć. W Warszawie rzą­
dzą ludzie nieobliczalni, którzy nie 
chcą nawet wyjawić swojego progra­
mu przed polskiem społeczeństwem.

Narodowa opinja polska musi sa­
ma pilnie czuwać nad zaborczemi dąż­
nościami Niemiec, które pod niewin- 
nem hasłem „pokoju“ ukrywają za­
miary niebezpieczne. A co zrobi rząd? 
Jak odeprze zaborcze pretensje wielko­
rządców pruskich?

Rząd „pacyfikuje“ nacjonalistów 
polskich i zwolenników R. Dmowskie­
go.... Tego samego domaga się nadpre- 
zydent Siehr. Jest to bardzo ciekawy 
zbieg okoliczności. Skąd ta zgodność 
sfer rządowych polskich z pruskimi 
nacjonalistami w zwalczaniu polskich 
narodowców?

Przemówienie p. S i e h r‘a należy 
zachować w pamięci i wysnuć z niego 
naukę dla dobra polskiego państwa i 
narodu.

A więc może ludzie rządowi ulega­
ją żądaniom niemieckim jeszcze bar­
dziej niż p. Skrzyński, ten dawniejszy 
dyplomata wiedeński. Jest to tern 
dziwniejsze, że oni szczycą, się takim 
ogromnym bohaterem, jakim ponoć 
ma być p. Piłsudski. Jakie wpływy na 
obecną politykę Polski mają Niemcy 
oraz ich sprzymierzeńcy Żydzi, widać 
też z następującej depeszy, którą po- 
daje wszechżydowskie pismo „Berliner 
Tageblatt“. Donosi ono z widocznem 
zadowoleniem o ustępliwości polskiej 

delegacji do rokowań handlowych 
w Berlinie. Dotychczas Polacy od­
rzucali dyskusję nad prawem osiedla­
nia się Niemców w Polscy Dopiero 
pod koniec ubiegłego miesiąca delega­
cja polska oświadczyła gotownść pod­
jęcia dyskusji w tej sprawie. Tylko 
energicznemu parciu delegacji niemiec­
kiej należy zawdzięczać, że rokowania,

Ataki przeciw Pomorzu powtarzają się.
Urzędowo i nieurzędowo mówi się w Niemczech o odebraniu 

korytarza gdańskiego.
Malborg, 13. 7. (PAT.)
Dziś przybyli tu członkowie Rady 

Państwa, odbywający podróż informa­
cyjną po Prusach Wschodnich. W i- 
mieniu prezydenta Prus Wschodnich, 
powitał delegację dr. Herbst, który w 
przemówieniu swojem wskazał na to, 
że sprawca Prus Wschodnich jest spra­
wą całej Rzeszy i że jedyną nadzieją 
Prus W schodnich jest to, że Rzesza nie

Czy będzie przesilenie rządowe?
p. Bartel zażądał wotum zaufania.

Komisja konstytucyjna ukończyła 
trzecie czytanie ustawy o zmianach 
konstytucji. Uchwalone w trzeciem czy­
taniu zmiany są jedynie poprawkami 
stylistycznemi. Inaczej jest ze sprawą 
pełnomocnictw, których rząd domaga 
się na okres do 31 października 1927 r. 
Przemówienie premjera obfitowało w 
ciekawe szczegóły. Wyraźnie postawił

Ameryka wydana na łup uzbrojonego 
świata.

Wszystkie jej prochownie wyleciały w powietrze. — Setki тії- 
jonów dolarów szkody. — Straszne skutki eksplozyj.

Opowiadania naocznych świadków 
wybuchu.

New7 York (AW.)
Donoszą tu z Lako Danemarku sze­

reg szczegółów o ostatniej eksplozji, 
znajdującego się tam największego na 
świecie arsenału wojskowego. Wybuch 
nastąpił, jak wiadomo, na skutek ude­
rzenia piorunu o godz. 10-ej wieczorem.

Dw'aj naoczni świadkowie wybu­
chu opowiadają że w momencie gdy 
piorun uderzył znajdowali się na pod­
wórzu arsenału. Odrazu ujrzano języki 
ognia, wydobywające się z miejsca u- 
derzenia piorunu. Świadkowie wraz z 
kilku żołnierzami zaczęli biec w kierun 
ku ognia z zamiarem ugaszenia go. Do­
piero jeden z oficerów krzyknął do 
biegnących aby uciekali wskazując im 
na niebezpieczeństwo, na jakie się na­
rażali. Wówczas rzucili się wszyscy do 
stojącego w pobliżu samochodu i szyb­
ko zaczęli uciekać.

W chwili, gdy wyjechali oni poza o- 
bręb arsenału nastąpiła, straszliwa eks­
plozja, przyczem pęd powietrza prze­
wrócił samochód, który przekoziołko­
wał się na bok drogi. Nad samochodem 
przeleciał istny deszcz granatów', mimo 
którego świadkowie wyszli cało stra­
ciwszy jedynie przytomność. Odzyskali 
ją dopiero w lazarecie.

Jak donoszą mieszkańcy z pobliża 
Lake Danemarku, wybuchy, które roz­
poczęły się w sobotę o godz. 9-tej wiecz. 
trwały ze straszliwy siłą aż do drugiej 
w nocy. W promieniu 100 kim. odczu­
wało się prawdziwe trzęsienie ziemi. 
Panikę wywołuje znajdujący się w po­
bliżu Lake Danemarku w odległości 
800 metr, w Picadilly skład amunicyj­

które będą podjęte na nowo 19 lipca, 
obejmą także prawo osiedlania. Stało 
się to po oświadczeniu niemieckiem, że 
drugie czytanie nie może być rozpoczę­
te bez wyjaśnienia kwestji prawa osie­
dlania.

Ustępliwość regimu Piłsudskiego 
i Bartla wobec Niemców powoduje po­
ważne obawy na zachodzie Polski.

zapomni o oderwanej połaci. Z Malbor 
ga członkowie rady stanu udali się do 
Królew ca. W podróży tej bierze udział 
min. spraw' wewn. Rzeszy dr. Kuelz w 
celu zapoznania się naocznie z sytua­
cją Prus Wschodnich. Kuelz zamierza 
przy tej sposobności omówdć w Olszty­
nie sprawę mniejszości i znaczenia ich 
dla Prus Wschodnich.

premjer kwestję zaufania, wspomniał 
że rząd termin nowych wyborów ma 
zamiar naznaczyć na grudzień lub sty­
czeń a najciekawsze jest to, że rząd 
sam nie Wie jakie sprawy pełnomoc­
nictwa winny objąć. Dziś rano zbiera 
się podkomisja dla ustalenia pełno­
mocnictw7. W pracach podkomisji Z. 
L. N. nie bierze udziału.

ny który grozi wyleceniem w powiet­
rze. Miasteczka Hibernja i Mentopa zo­
stały doszczętnie zniszczone. Ludność 
dalszych okolic opuszcza je w po­
płochu.

Co wyleciało w powietrze.
Jak donoszą ze sfer wojskowych 

wyleciało w powietrze około 900 tysię­
cy beczek czarnego prochu i 500-tysię- 
cy beczek innych materjałów wybucho 
wych z których część o wyjątkowo sil­
nej zdolności wybuchowej. Między in­
nemi zapasy bawełny strzelniczej i 
mnóstwo gotowych bomb, granatów i 
szrapnelL Liczne oddziały wojskowe 
i policyjne otaczają w szerokim pro­
mieniu okolice wybuchu.

Dlaczego male straty w ludziach.
Ogólna ilość budynków znajdująca 

się dokoła składów amunicyjnych wy- 
*nosi 300 sztuk przyczem wszystkie zo­
stały zrównane z ziemią. W budyn­
kach tych pracują normalnie robotnicy 
w większej liczbie w sobotę jednak ro­
bota kończy się wcześniej, tak, że nie 
byli oni w nich obecni. Tem należy tłu­
maczyć niewielką stosunkowo liczbę 
zabitych.

Setki miljonów dolarów szkody.
Wybuchy w Lake Danemark trwały w 

niedzielę nieprzerwanie przez całe popo­
łudnie. Do terenu katastrofy nie można 
było się zbliżyć, tak, że wiadomości moż­
na było uzyskać jedynie przy pomocy sa­
molotów.

Drugi olbrzymi skład amunicji w Pica­
dilly w niedzielę po południu również wy­
leciał w powietrze. Picadilly był trzecim 
zrzędo największym na świecie składem 
amunicji. Znajdowały się tam przeważ­
nie granaty wielkiego kalibru. Szkody o- 
bliczaję. na setki miljonów dolarów.

Zniszczenie.
Wedle najnowszych wiadomości liczba 

ofiar z załogi wynosi 12 osób, liczba zaś 
rannych osób wykazuje przeszło 200. Za­
ginionych jest 20 osób. Ostateczną liczbę 
ofiar będzie można stwierdzić dopiero po 
usunięciu gruzów.

W miejscowości, gdzie znajdował się 
główny budynek, znajduje się teraz wielki 
lej. Zniszczenie obejmuje przestrzeń o 
promieniu 15.mil.

Wybuch drugiego magazynu.
Liczba ofiar katastrofy w wybuchu 

arsenału w Dover (stan New-Jersey) 
nie została dotychczas ustalona. Wed­
ług doniesienia biura Reutera zabite 
są trzy osoby, rannych 50, a zaginio­
nych około 20. „Herald“ podaj e, że li­
czba zabitych sięga 100, rannych 200, 
w tem wielu ciężko. Dokładne ustale­
nie cyfry jest bardzo utrudnione, gdyż 
z powodu powtarzających się jeszcze 
wybuchów, zdołano zbliżyć się tylko 
na pół mili do miejsca katastrofy.

Na ulicach miasta utworzono laza­
rety, które udzielają ofiarom wybuchu 
pierwszej pomocy. Amerykański Czer 
wony Krzyż zorganizował wydatną a- 
kcję ratowniczą. Mieszkańcy okoùcz- 
nych miejscowości, sądząc z początku, 
że było to trzęsienie ziemi, pouciekali 
w wielkim popłochu z domów, przez 
co liczba rannych zwiększyła się.

Według dalszych wiadomości drugi 
magazyn amunicji wartości 40 miljo­
nów dolarów został również dotknięty 
katastrofą. Wybuchy znajdujących się 
w niin zapasów amunicji potrwają 
prawdopodobnie jeszcze cały tydzień. 
Na terenie arsenału uległo zniszcze­
niu 200 zabudowań. Ślady wybuchu 
widoczne są w promieniu 24 kilome­
trów.

Dalsze wybuchy.
W Dower (stan New Jersey) mają miej­

sce wciąż coraz to nowe eksplozje. Czter­
naście okolicznych prochowni znajduje 
się w niebezpieczeństwie. Według ostat­
nich obliczeń liczba zabitych prawdopodo­
bnie nie przekroczy 17 osób, rannych —• 
200, 29 osób jeszcze nie odnaleziono. Szko­
dy obliczają co najmniej na 100 miljonów 
dolarów.

Ogromne szkody, ofiary i straty 
100 000 000 dolarów.

W Dower znów jeden z budynków 
fabrycz. prochowni wyleciał w powie­
trze. Morze płomieni zagraża jeszcze 14 
magazynom amunicji. Liczby zabitych 
nie można jeszcze ustalić, ponieważ 
niema dostępu do miejsca katastrofy. 
Dotychczas pogrzebano 18 zwłok ofiar 
wybuchu.

Dotychczas nie udało się jeszcze u- 
gasrć pożaru arsenału marynarki. Wy­
buchy pocisków trwają nadal i unie­
możliwiają akcję ratowniczą. Wybu­
chy te słychać w promieniu 40 kilome­
trów. Na obszarze 100 kim. kwadrato­
wych zostały zniszczone 24 miejscowo­
ści. Wiele tysięcy ludzi jest bez dachu. 
Według urzędowego oszacowania szko 
dy wynoszą przeszło 100 miljonów do­
larów, straty osób prywatnych szacu­
ją na 10 miljonów dolarów.

Śledztwo.
Śledztwo w sprawie wybuchu pro­

chowni prowadzone będzie pod osobi- 
stem kierownictwem min. marynarki, 
który przybywa do Dower w dniu ju­
trzejszym.

Wybuch nitrotuołitn.
New York, ( AW.)
Donoszą tu szczegóły ostatniego 

wybuchu z Lade Danemark. Wraz z 
szeregiem budynków, zawierających 
składy z prochem, wyleciał w powie­
trze magazyn, zawierający najpotęż­
niejszy środek wybuchowy na świecie, 
nitrotuolit.
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„Odrodzenie moraine“ rozsypuje sie.
Ehrenberg przeciw rządowi, Grostern przeciw Ehrenbergowi.

Walka organów rzędowych.
Warszawa, 14. 7. (tel. wł.)
Sensację dnia jest polemika między 

dwoma organami obozu „odrodzenia 
moralnego“ „Kurjerem Porannym“ a 
„Nowym Kur jerem Polskim“.

„Kurj. Por.“ zaatakował rząd, na co 
mu ostro odpowiedział „Nowy Kurjer

Czy nawrócony socjalista?
P. Thomas nie pochwala strajku angielskiego.

„Daily Herald“ zawzięcie atakuje 
Alberta Thomasa, b. przywódcę soc­
jalistów francuskich, który na angiel­
skim zjeździe kolejarzy wystąpił z wiel 
kiem przemówieniem. A. Thomas ó- 
świadczył, że chwila obecna jest pod 
xyelu względami znacźnie cięższa, od 
okresu wojennego. W takich momen­
tach wszyscy powinni zachować soli­

Gen. Seeckt jest niebezpieczny.
Rada Ambasadorów domaga się jego usunięcia z dowództwa 

Reichswehry.
Berlin, 13. 7. (PAT.)
W związku z notą Rady Ambasado­

rów, wystosowaną do rządu Rzeszy w 
sprawie rozbrojenia, pisma demokra­
tyczne stwierdzają, że zanim tekst no­
ty doszedł do wiadomości osób urzę­
dowych, prasa prawicowa znała już 
jej osnowę. Ministerstwo Reichswehry 
zawiadomiło kanclerza Rzeszy i urząd 
spraw zagranicznych dopiero w 6 dni 
po nadejściu noty. Najważniejszą część

Krwawe rozruchy w Berlinie.
Policja nie może sobie dać rady z bezrobotnymi.

Berlin, 13. 7. (PAT.)
Dziś doszło w północnej części mia 

sta do krwawych rozruchów. Bezrobo­
tni niezadowoleni z powolnego załat­
wiania ich żądań w miejscowym urzę­
dzie pośrednictwa pracy dali wyraz 
swemu oburzeniu. Urzędnicy wezwali 
pomocy policji. Bezrobotni rzucili się 
na policjantów i ciężko pobili kapita­

Kara dla bohaterów.
Bohaterska Podchorążówka musi opuścić Warszawę.

„Warszawianka“ donosi: Wczoraj, 
dnia 12 bm., Szkoła Podchorążych o- 
trzymała zawiadomienie, iż ma się 
przygotować do opuszczenia Warsza­
wy w ciągu 6-ciu tygodni, gdyż na 
przyszłość ma być umieszczona w O- 
strowiu - Komorowie w Łomżyńskiem 
w koszarach niegdyś zbudowanych 
dla wojska rosyjskiego.

„Władze Szkoły niezwłocznie przy­
stąpiły do odpowiednich przygoto­
wań“.

„Od pewnego czasu noszono się z 
myślą, ze względu na przeludnienie 

Za króla 27 
Bolesława Chrobrego

Ciąg dalszy.
Tylko usilne prośby Opata i innych 

duchownych, których rady zasięgała, mo­
gły ją powstrzymać od zawczesnego przy­
znania się do winy i zdradzenia tajem­
nicy. Opat Aron nie bez powodu przewi­
dywał, iż król sam żałować będzie zbyt 
surowego wyroku, szczególniej dlatego, iż 
kara na Jaksów wyrzeczona odebrała mu 
cały zastęp sług wiernych, ród możny i 
spowinowacono z nim, które się teraz od 
dworu usuwały.

Bolesław już razy kilka bolał nad stra­
tą, jaką poniósł. Dotkliwą mu była w 
chwili, gdy właśnie przyszły tron synow­
ski usiłował otoczyć silnemi podporami.

W tym właśnie czasie doniesiono mu, 
że Lutycy, którzy często dopuszczali się 
grabieży nad granicami, wpadli znowu 
do kraju. Król powołał na wyprawę 
przeciwko nim Jaśka z Tęczyna, który na 
rozkaz przybył natychmiast do Pozna­
nia.

Pisarz Petrek podług swrego zwyczaju 
zbliżania się o ile możności do tych, co 
przybywali na dwór królewski, aby się 
od nich czegoś nowego dowiedzieć, nie o- 
mieszkał stawić się przed Jaśkiem. Nie 
znał go wprawdzie osobiście, ale słyszał 
o nim wiele i o rodzie jego; Jaśko zaś 
wiedział tylko o nim z pierwszych słów 
jego, iż poufałym był Opata Arona i przez

Polski“. Dziś p. Ehrenberg (defraudant 
ofiar składanych na Jasną Górę) w 
dalszym ciągu atakuje rząd, że zeszedł 
w zagadnieniach konstytucyjnych cał­
kowicie do linji „Chjeno-piasta“. Przy 
tej sposobności „Kurjer Por.“ bardzo o-1 
stro zarzuca „Nowemu Kurj. Polskie-I 
mu“, ze zyje z subwencyj.

darność społeczną, a nie zużywać całe­
go wysiłku na wzajemną walkę. Szcze 
golnie tyczy się to Anglji której sytu- 
akcja jest nawet na ponurem tle sytu­
acji europejskiej wyjątkowo ciężka. 
Robotnicy nie powinni pozwolić na 
wykorzystanie kryzysu angielskiego 
przez obce, wrogie Anglji siły.

noty — zdaniem Berliner TageblaWu 
— stanowi osobisty atak przeciwko 
gen. V. Seectowi. Nota żąda mianowa­
nia nowego głównodowodzącego Reichs 
weliry i proponuje na to stanowisko 
jednego z dwóch obecnych jej dowód­
ców7. Cel jest więc widoczny — pisze 
Berliner Tageblatt. Nota ma charakter 
polityczny i zmierza jedynie do usu­
nięcia gen. von Seecta.

na policji. Mimo użycia pałek gumo­
wych i wezwania pomocy, policja nie 
zdołała rozpędzić tłumów i oczyścić o- 
kolicznych ulic, gdzie gromadzili się 
bezrobotni. Wywiązała się walka w 
ciągu której wielu bezrobotnych zo­
stało rannych. Bezrobotni zajęli się sa­
mi swoimi rannymi towarzyszami.

gmachu- Szkoły Podchorążych, prze­
niesienia Szkoły Podoficerów do Mod­
lina do gmachu zajmowanego dotąd 
przez Korpus Kadetów, przeniesiony 
do Grudziądza, ale nie spodziewano 
się jednak, że losowi temu ulegnie 
Szkoła Podchorążych.

„Wiadomość o przeniesieniu wy­
warła na zespole oficerskim Szkoły, 
liczącym około 50-ciu rodzin, jak naj­
gorsze wrażenie. Nowa siedziba Szko­
ły Podchorążych jest położona o parę 
kilometrów od miasteczka, na bezlu­
dziu. Ciało nauczycielskie, pracujące
еашвеяяткея«ііяго«а№ї№зжатее*веенв8ееееевяі

króla do różnych spraw ważnych uży­
wanym.

Wiedział przebiegły Petrek, jakim mu 
tu być należało, co mówić i jakie okazy­
wać usposobienie. Przed wojakami króla 
inaczej jak nieprzyjacielem cesarstwa o- 
kazywać się nie mógł. W rozmowie o 
dworze królewskim, o synach Bolesława, 
Bezprymie i Mieszku, Petrek wtrącił wnet 
ubolewanie nad tem, iż krewni i cała ro­
dzina Jaksów tak się od króla usuwała. 
Mówiąc to czy z umysłu, aby wypróbo­
wać Jaśka, czy przypadkiem, Petrek o- 

-dezwał się dwuznacznie, iż tem gorzej 
czynili, gdy jak powszechnie nie bez przy­
czyny utrzymywano, Jakso wi straęeni 
nie zostali.

Usłyszawszy to Jaśko, a pewnym już 
będąc, iż Petrek jest do tajemnicy przy­
puszczony, rozśmiał się głośno i znacząco. 
Uderzyło to Petreka.

— I wy tak sądzicie?------oderwał się
podnosząc oczy dotąd do ziemi spusz­
czone.

— A jakżebym mógł inaczej — odparł 
Jaśko — kiedym ich na własne oczy o- 
glądał i z nimi mówiłem.

Petrek palec położył na usta na znak 
milczenia.

— Jużcić wiem przed kim mówię — 
rzekł Jaśko — bobym tajemnicy ich nig­
dy w świecie nie zdradził. Wam przecież 
nie tajno, co Opat czyni, a on ich wy­
swobodziwszy wysłał do Tyńca, gdzie 
do czasu prawdziwą odsiadują pokutę, 
boć rycerzowi klasztor so samo, co wię-

Szczyt piramidy Cheopsa — jako stacja nadawcza.
Ostatnio powstał projekt założenia na" szczycie piramidy Cheopsa, t. j., na 
wysokości 160 metrów, radjowej stacji nadawczej. Aparaty nadawcze mają 
być umieszczone we wnętrzu piramidy, gdzie ongiś leżało ciało faraona Ram­

zesa.

tam będzie pozbawione możności ko­
rzystania z bibljotek i inny clk pomocy 
naukowych, łatwo dostępnych w War­
szawie“.

„Przeniesienie Szkoły Podchorą­
żych do Ostrowia - Komorowa odbije 
się niewątpliwie ujemnie na dopływie 
kandydatów na słuchaczów Szkoły, 
gdyż pobyt na bezludziu nie będzie 
dla młodzieży zachęcający. Ucierpi z

W nagrodę za bolszewickie rozruchy.
„Dziennik Kujawski“ (nr. 157) do­

nosi z Inowrocławia:
Dowiadujemy się, że w ubiegłym ty­

godniu grupa „Strzelca“ złożona z 16 
osób, uzyskała nie tylko zezwolenie do 
ćwiczenia na dziedzińcu koszarowym 
59 pułku piechoty, ale przydzielono im 
nawet osobnego oficera i dwóch in­
struktorów. Zezwolenia udzielił pan 
major Ostrowski — jak się podobno 
wyraził, — na własną odpowiedzial­
ność! Podczas ćwiczeń czterech „strzel­
ców“ zrezygnowało i opuściło teren ko­
szarowy, natomiast pozostała dwunast­
ka ćwiczyła do końca.

Bandytyzm czerwonego Strzelca?
Nienawiść do Poznaniaków.

P. Mieczysław Ostand z Poznania, 
Przejeżdżając przez Końskie, odwie­

dził, jako „sokół“, prezesa tamtejszego 
gniazda „Sokoła“, p. prof. Mierzanow- 
skiego.

Strzelcom, którzy ponoć stale mają 
p. Mierzanowskiego na oku, wpadła 
widocznie do głowy pusta myśl, że p. 
Ostand przywiózł z Poznania tajne in­
strukcje dla ,,Sokoła“(!!)

Gdy p. Ostand jechał od Końskich 
w stronę Odrowąża, w lesie wypadło 
kilkunastu „Strzelców“ i rzuciło się z 
kijami na bezbronnego. Pobito go do 
krwi, skaleczono w nogę i w rękę, a 
któryś z „odrodzeńców“ uderzył go w 
twarz tak, że się krwią zalał; inny 
znów wskoczył na przewrócony rower 

zienie . ..
Gdyby nie mrok zapadający w Izbie, 

byłby może nieopatrzny Jaśko spostrzegł, 
jaką radością zajaśniały małe siwe oczy 
Petreka. To, czego mimo całą przebieg­
łość swoją dotąd nigdzie dowiedzieć się 
nie mógł, wpadło mu teraz tak łatwo i 
niespodzianie w ucho. Uważał to za cud 
Opatrzności.

Nie dając jednak nic znać po sobie, 
zaczął rozpytywać ostrożnie, jak sobie 
poczynili Jaksowie.

Jaśko opowiedział mu obszernie o całej 
przygodzie Jaksów na łowach i jak się z 
nimi u stryja swego Domosula spotkał 
niespodzianie.

Tak wydobywszy z Jaśka, co się tylko 
dało, Petrek rad niezmiernie pożegnał go 
i udał się wprost do Opata Arona.

Zastawszy go samego na probostwie, 
zbliżył się i unienie rękę jego pocałowaw­
szy, szepnął:

— Czci najgodniejszy Opacie, żal mam 
do Was.

— Do mnie?
— Tak jest. Żal w tej sprawie Jąksów, 

z której dla mnie uczyniliście tajemnicę, 
jak gdybym ja stary, wiemy, pokorny 
Wasz sługa, na żadne nie zasługiwał za­
ufanie.

Opat chciał przerwać, Petrek pochwycił 
żywo:

— Przecież wiem o wszystkiem do­
brze, tak jak i wielu innych wie, iż do 
Tyńca wysłani zostali przez Waszą Prze- 
wielebność . . .

tego powodu korpus oficerski naszego 
wojska, a więc i siła obronna kraju“.

Ale cóż to obchodzi p. Piłsudskiego, 
wszystko furda, byle nasycić pra­
gnienie zemsty za to, że młodzi żoł­
nierze nie złamali przysięgi i bohater­
sko walczyli, przeciw rebeljantowi!

Vae victis! — Biada zwyciężonym.
„Zemsta jest rozkoszą bogów — ale 

częściej ludzi podłych“.

Należy się poważnie zastanowić, czy 
miejscowemu „Strzelcowi“ można 
udzielić zezwolenia do ćwiczeń na te­
renie koszarowym, przydzielając mu 
nawet instruktorów. Trzeba bowiem 
pociągnąć dwie lin je a mianowicie, czy 
„Strzelca“ miejscowego można zaliczać 
do stowarzyszeń wojsko wo-wycho­
wawczych i traktować go narówni 
z innemi organizacjami, czy postawić 
go na innej platformie wobec wypad­
ków z dnia 27 ub. mieś.

Spodziewamy się, że czynniki miaro­
dajne sprawę tę dostatecznie wy­
świetlą.

i zniszczył przednie koło.
Szczytem triumfu było, gdy p. 

Ostandowi zdarto z ramienia nazwę 
„Poznań“.

Niewiadomo naczemby się skoń­
czyła ta „odrodzeniowa“ zabawa, gdy­
by nie nadjechała jakaś fura z 3 oso­
bami.

„Strzelcy“ zwiali, a poszkodowane­
go p. Ostanda odwieziono furą do Bli­
żyna, gdzie policja spisała protokół.

Opowiadanie to stawiamy pod zna­
kiem zapytania — nie dlatego, byśmy 
nie wierzyli p. Ostandowii i świadkom 
— ale wierzyć się nie chce, by takie 
zdziczenie mogło być tolerowane przez 
władze państwowe i władze samej or­
ganizacji strzeleckiej!

Opat Aron mimo obawy, jaka go o-, 
garnęła, nie okazał nic po sobie. Wzro­
kiem zimnym przeszył mówiącego.

— Mój Petrku — odparł spokojnie — 
własne tajemnice zwierzam Wam chętnie, 
ale cudzych nikomu.

To mówiąc, cofnął się nieco i dodał 
po cichu:

— Rozumiecie mnie? . . , I na tern 
koniec niech będzie.

To rzekłszy, wziął w rękę księkę leżącą 
na stole i zaczął w niej przewracać karty. 
Potem odłożył ją i mówił:

— Nieszczęściem jest ta grzeszna cie­
kawość ludzka, która wszędzie się wcis­
nąć pragnie, nieszczęściem ten niespo­
kojny język ludzki, który się utrzymać w 
mierze nie umie. Więc ta wiadomość o 
Jaksach tak już jest rozpowszechnioną?

— Niestety — odezwał się Petrek.
— Skąd-że do was przyszła — badał 

Opat dalej.
— Waszej Prze wie lebności taić tego 

nie będę — rzekł — powiadał mi o tern 
Jaśko z Tęczyna, który ich widział na 
własne oczy. Snąć się wcale nie wystrze­
gają, bo się z nimi gdzieś spotkał na ło­
wach.

Oburzony Opat wzdrygnął się i nie 
rzekł ani słowa. Dopiero, gdy już Petrek 
miał obchodzić, szepnął mu:

— Proszę Was, nie rozpowiadajcie te­
go przed czasem. Wszystko się to, da 
Bóg, inaczej skończy, niż ludzie sądzą . . , 
ale chwila jeszcze nie nadeszła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Prawda o dzielnicowości 
na Pomorzu.

Znany działacz narodowy p. adwo­
kat dr. Ossowski z Torunia pisze 
w „Słowie Pomorskiem“ trafne uwagi 
na temat dzielnicowości na Pomorzu, 
z których kilka tu podajemy.

Trzeba nareszcie raz na zawsze skoń­
czyć z obłudną idiotyczną legendą, że 
rozdwojeniu dzielnicowemu na Pomo­
rzu są winni sami Pomorzanie!

Kto trzeźwo patrzy na to, co było i jest 
na Pomorzu i tuż poza jego granicami na 
zachód i wschód, zdaje sobie chyba spra­
wę z tego, że każdy poważniejszy ruda 
wywrotowy w wewnątrz kraju niezlikwi- 
dowany w najkrótszym czasie, automaty­
cznie naraża Pomorze bezpośrednio na 
najście z zewnątrz i na jego okupację. Dla 
tego warto przypatrzeć się bliżej tej tak 
z w. dzielnicowości, która od 6 lat jak zmo­
ra dusi Pomorze, i zejść do jej źródeł, gdyż 
tylko od usunięcia ich można się spodzie­
wać naprawy.

Czy istniał jakikolwiek antagonizm 
dzie’nicowy Pomorzan w chwili wkroczę 
nia wojsk polskich w r. 1920? Nie było 
ani śladu! przeciwnie, był, jako na tem­
perament pomorski niewidziany przed­
tem entuzjazm, dla wojska polskiego, dla 
tego wojska, które do 90 proc, miało żoł­
nierza i oficera z wszystkich innych stron 
Polski. Jak niechęć powstała najprzód 
do wojska, przypomniałem na tem miej­
scu przed tygodniem, pisząc o znaczeniu 
nacjonalizmu dla Pomorza.

Za wojskiem przyszły rzesze urzędni­
ków z innych części Polski, najprzód 
wyższych następnie niższych, które, jak 
się wyraża memorjał „mieszczą w sobie 
niestety niejedną osobistość itd.“

Przyszli pomiędzy nimi także ludzie 
szlachetni, sumienni i zdolni, jak ich wi­
dzimy dziś przy pracy przeważnie w są­
downictwie, które z małemi wyjątkami 
przy niektórych sądach powiatowych, po­
mimo swej niedostatecznej liczby, w da­
nych warunkach stanęło na wyżynie 
swego zadania.
Natomiast przyszły rzesze wyższych a po 
nich i niższych urzędników administra­
cyjnych, odpowiednich, w stosunkowo ni­
skim, nieodpowiednich w wysokim pro­
cencie. Ci ostatni po upływie sześciu 
lat jeszcze dziś zawsze „nie umieją do­
stroić swego postępowania do sposobu 
myślenia tutejszej ludności itd.“, jak się 
wyraża wspomniany memorjał.

Księdza, ponieważ z ambony potępiał 
tych, którzy mają trzy żony — nazwano 
za to „dzielnicowcem“. Tych, którzy o- 
b orzali się na profesora, wyzywającego 
w klasie pomorskich gimnazjastów od 
„pomorskich wołów“ — napiętnowali 
dzielnicowymi. Kto się skarży, że musi 
dziesięć razy pisać i tyleż razy zacho­
dzić osobiście do urzędu o załatwienie 
chociaż drobniejszej sprawy, tego mia­
nuje się dzielnicowcem. Przykładów ta­
kich i podobnych możnaby przytoczyć 
całe setki, a kto mówi wogóle, choćby 
słusznie o tem, że nie wszyscy urzędnicy 
z Małopolski są dobrzy lub odpowiedni — 
ten jest już zagorzałym dzielnicowcem 
pomorskim. — Jeśli tak jest i nie może 
być inaczej — to bądźmy takimi dzielni- 
c owcami.

Jak długo trwało nim usunięto wyso­
kiego urzędnika wojewódzkiego, który w 
haniebny sposób pogwałcił prawa właści­
ciela domu p. Groblewskiego w Toruniu, 
którego mieszkanie zajął nieprawnie i 
przemocą fizyczną! Podobne stosunki 
także w innych dykasterjach można od 
roku 1920 wyliczać tuzinami. Jeśli który 
przybywa na Pomorze jako niefachowy, 
tu w krótkim czasie staje się „fachow­
cem** wnet się wszystkiego nauczy, którą 
to właściwość tylko rzadko przyznaje się 
Pomorzaninowi, ten zostaje przeważ­
nie niefachowym a najczęściej na podsta­
wie ustawy o służbie państw, zostaje „wy­
brakowanym“. W ciągu pięciu lat uprzy­
krzony pięciu skończonym prawnikom z 
egzaminem sędziowskim (pp. Karnowski, 
Doerffer, Michałek, Woyda, Ossowski) po­
chodzącym z b. dz. pr., urzędowanie do te­
go stopnia, że woleli dobrowolnie urzędy 
swe złożyć i wrócić do swego zawodu.

Du to mamy Pomorzan n. p. na wyż­
szych stanowiskach w Okręgowym Urzę­
dzie Ziemskim w Grudziądzu, gdzie cho­
dzi głównie o znajomość spraw rolnych 
Pomorza, i w innych dykasterjach urzędo­
wych? Nie zgłaszają się? Czy może nie 
z tych powodów, z których opuściło urzę­
dy wymienionych tutejszych 5 starszych 
prawników?

Du Pomorzan usunięto n. p. w urzę­
dach policyjnych, nawet w samorządzie 
wojewódzkim, w którym także zasiadają 
nlepomorskie a wpływowe „plecy“? Do 
dawniejszego urzędu wojskowego D. O. 
Gen. Grudziądz zaangażowano przeszło 
400 młodych kobiet — w tem tylko około 
40 Pomorzanek, resztę sprowadzono z in­
nych części Polski

Pomorzanin nie uznaje i nigdy nie u- 
zna argumentu, jakoby dla tego nie nada­
wał się nawet na średni lub niższy urząd, 
ponieważ niedostatecznie czy „niepopraw­
nie“ włada jeżykiem polskim.

Toteż nic dziwnego, że pewien „nietu­
tejszy“ wyższy urzędnik wysłał do War­
szawy raport, w którym zarzuca jednemu 
z najzasłużeńszych obywateli ks. senato­
rowi Boltowi nie mniej i nie więcej, jak 
przeciwpaństwową działalność na Pomo­
rzu równającą się zdradzie ojczyzny — 
tak jest, posiadamy kopję tego raportu.

Czy to nie wstyd, czy to nie hańba, wy­
wołująca rumieńce wstydu na twarzy 
każdego uczciwego Pomorzanina, że ma­
my podobnego „polskiego“ urzędnika, i że 
ten jeszcze dziś urzęduje ponieważ jest 
„mocno uplecowany“ tam gdziejtaależy.

Dawniej unikaliśmy otwartej dyskusji

700-na rocznica śmierci św. Franciszka z Asyżu.
4 października b. r. przypada rocznica śmierci św. Franciszka z Asyżu, 

zmarłego w 1226 r.
Rycina nasza przedstawia bazylikę św. Franciszka w Asyżu, na lewo klasz­
tor Zakpnu Franciszkańskiego. U góry na lewo podobizna św. Franciszka. 

(Obraz pędzla Simona Martini).

Tajemnicza robota na Wileńszczyźnie.
Naród nie wie, co się robi za jego pieniądze.

„Rozwój“ łódzki donosi w depeszy z 
Warszawy:

„W kołach politycznych krążą sensa­
cyjne i niepokojące pogłoski, w kwestji 
przyczyn wysłania gen. Żeligowskiego do 
Wilna.

Twierdzą tu mianowicie, iż gen. Żeli­
gowski przybył do Wilna specjalnie w 
związku z trzymaniem w więzieniu aresz­
towanych po wypadkach majowych gene­
rałów.

Mówi się tutaj, iż gen. Malczewskiemu 
zaproponowano, aby sprawę jego z pod­
pułkownikiem Hentzem rozstrzygnął sąd 
honorowy. Na to gen. Malczewski się nie 
zgodził.

Gen. Zagórskiemu i Rozwadowskiemu 
zaproponowano wypuszczenie na wolność 
i zatrzymanie w wojsku, jednakże pod pe- 
wnemi warunkami. Obaj generałowie, o- 
czywiście, nie zgodzili się, domagając się 
przyspieszenia rozpraw sądowych. Obaj 
generałowie, Zagórski i Rozwadowski, do­
magają się przytem uwolnienia ich ze słu­
żby.

W związku z tą sprawą właśnie gene­
rałów (Malczewskiego, Zagórskiego i Roz­

„Przygotowuje się awantura wojenna 
przeciw Polsce.“

Tajny traktat litewsko-niemiecki. — Litwa fabrykuje broń dla Niemiec.
W socjalistycznym klubie nauko­

wym (Sozialwissenschaftlicher Klub) 
zapewniają, iż pomiędzy Niemcami 
i Litwą istnieje traktat, na mocy któ­
rego Litwa jest obowiązana do stwo­
rzenia przemysłu wojennego, którego 
produkty przeznaczone są na wypadek 
wojny, wyłącznie dla Niemiec.

W razie wybuchu wojny, Niemcy 
popierać będą pretensje Litwy do Wil­
na, Litwa zaś zorganizuje składy broni

W związku z tem znany pacyfista 
niemiecki S. W. Foerster oświadczył

Wywoź węgla górnośląskiego wzrósł 
w dwójnasób. .

A jeszcze są stare zwały węgla.
Według prowizorycznych danych 

produkcja i zbyt węgla w miesiącu 
czerwcu w zagłębiu gómośląskiem 
przedstawia się następująco:

Wydobyto węgla w czerwcu mil jon 
950 tysięcy tonn, czyli o 300 tonn wię­
cej, niż w maju. Konsumcja krajowa 
w czerwcu pozostała bez zmiany. Za­
granicę natomiast wysłano 1 250 000 t,

Narady •./ sprawie bezrobocia.
12. bm. w prezydjum rady mini­

strów odbyła się międzyministerialna 
narada w sprawie walki z bęzrobociem 
i planów jego likwidacji. W naradzie, 

o dzielnicowości urzędników, jakich na 
myśli ma memorjał —lecz dziś nie pora na 
milczenie — jeśli ma być „moralne odro­
dzenie“ to niech będzie! Niech się rozpo- 
cznie najprzód od moralistów samych, od 
usunięcia wykazanych nieznośnych sto­
sunków na Pomorzu, od usunięcia tych u- 
rzędników, którzy dotąd tak pięknie „in­
formowali“ władze centralne w Warsza­
wie o nastrojach, potrzebach i postula­
tach Pomorza. Czy to się uda obecnemu 
„silnemu“ rządowi, choćby przy najlep­
szej jego woli? To co mu się dotąd udało, 
nie budzi żadnych nadziei....

wadowskiego) przeniesiono z pierwszego 
piętra gmachu więziennego do ciemnych 
ubikacyj na parterze, przyczem obostrzono 
regulamin więzienny.

Równocześnie pobyt gen. Żeligowskie­
go w Wilnie wiąże się z sytuacją na Ko- 
wieńszczyźnie.

Uchodzi za pewne, iż Kowieńszczyzna 
stoi w przededniu zamachów, jednego ze 
strony komunistów, innego — ze strony 
nacjonalistów. Ponadto socjaliści litewscy 
zwrócili się do niektórych działaczy socja­
listycznych w Wilnie z wezwaniem ich do 
zwołania konferencji, mającej na celu 
kompromisowe (separacyjne?) omówienie 
sprawy Wilna.“

Czy i „moralnie odradzony“ obóz w 
Polsce jest zamieszany w te sprawy litew­
skie, lub czy też zamachem stanu na Li­
twie chciałby przyspieszyć „moralne od­
kupienie“ grzechów majowych? I poco 
pojechał gen. Żeligowski do Wilna na ro­
kowania z uwięzionymi generałami? Czy 
poto, by ich namówić do tej nieznanej i 
ciemnej roboty. Czy p. Bartei zdementuje 
te pogłoski?

A jeżeli nie zdementuje?....

tygodnikowi „Weltbuehne“, że chodzi 
o przygotowanie wojny wschodniej.

Autor mówi otwarcie:
„Przygotowuje się awantura wojen­

na przeciw Polsce. Przyszła wojna, 
zdaniem autora, prowadzona będzie 
przez mniejszość wyszkoloną technicz­
nie, a skieruje się nie przeciwko armji, 
lecz przeciw ludności cywilnej, a prze- 
dewszystkiem przeciw ośrodkom prze­
mysłu przeciwnika. Objekt operacyj­
ny przeistacza się z militarnego w go­
spodarczy.“ 

a więc o 600 000 tonn więcej, czyli 
o 100 procent, nfż w ubiegłym miesią­
cu. Wskutek tego zwały węgla zmala­
ły o 400 000 tonn. Wyeksportowano 
węgla do Anglji 400 000 tonn, do kra­
jów skandynawskich, to jest do Danji, 
Szwecji i Norwegji 300 000 tonn, reszta 
zaś przypada na pozostałe kraje zbytu.

której przewodniczył p. premjer Bartel 
uczestniczyli pp. ministrowie: Młodzia­
nowski, Klamer, Romocki, Raczyński, 
Kwiatkowski, Broniewski i Jurkiewicz. 
Rozważono szereg projektów, przyczem
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zapadła decyzja, że w chwili uzyskania 
odpowiedniej możności działania rząd 
przystąpi do energicznej walki z bez­
robociem wedle ustalonych projektów. 
Na konferencji poruszono również 
sprawę robotników polskich we Fran­
cji i stwierdzono, że około 60 proc, ro­
botników pracuje obecnie w kopal­
niach węgla i żelaza, co pozostaje w 
sprzeczności z wiadomościami o ma- 
sowem bezrobociu wśród robotników 
polskich we Francji.

Wczoraj wieczorem odbył się na 
zamku dalszy ciąg narad w sprawie 
bezrobocia; oprócz wymienionych mi­
nistrów brali w nich udział prezydent 
Mościcki i minister Piłsudski

Minister Sujkowski 
o mieszczaństwie polskiem.
Socjalistyczny „Robotnik“ przyta­

cza z dzieła obecnego ministra W. R. i 
O. P. „Polska Niepodległa“ następujące 
słowa :

„Mieszczaństwo polskie, nadewszy- 
stko jego część z b. zaboru rosyjskiego, 
w pierwszem siedmioleciu powojennem 
okazało się żywiołem dzikim w ewej dra 
pieżności, pozbawionym wszelkich cech 
przewidywania, a wytężającym całą 
pomysłowość na wyzyskiwanie Skarbu 
i szerokich kół spożywców. Hasłem 
tych kół mieszczańskich w Polsce było 
zyskać wiele i natychmiastowo, cho­
wać zagarnione krocie w bankach za­
granicznych i używać życia“.

Kogo też to p. minister ma na myś­
li mówiąc o mieszczaństwie polskiem 
zwłaszcza jeżeli idzie o część z. b. za­
boru rosyjskiego? Kto to tak skwapli­
wie lokuje kapitały w bankach zagra­
nicznych?

P. Sujkowski jest ile wiadomo wiel­
kim filoeemitą, więc też tej tajemnicy 
którą dobrze zapewne zna nie zdradzL

Port węglowy w Grudziądzu.
Na wczoraj szem posiedzeniu sejmu 

przemawiał w dyskusji nad wnioskiem 
rządowym o zmianie konstytucji w imie­
niu Z. L. N. poseł Głąbiński. Przemó­
wienie posła Głąbińskiego podajemy po­
niżej w całości.

Do przyczyn historycznych należy prze 
dewszystkiem ten fakt, że nasza konsty­
tucja, obowiązująca w naszem państwie, 
nie została uchwalona jednomyślnie, nie 
została uchwalona bardzo znaczną więk­
szością reprezentacji narodowej. Jeżeli 
sobie przypomnimy czasy, kiedyśmy u- 
chwalali konstytucję, zobaczymy, że były 
ważne postanowienia konstytucji, które 
zaledwie jednym albo kilkoma głosami 
w Wysokiej Izbie przeszły.

Względy gospodarcze miasta oraz 
wzgląd na interesy państwa skłoniły 
miasto Grudziądz do połączenia koleją 
dworca tamtejszego z portem nad- 
wiślanym. Projekty miejskie w tym 
kierunku zostały przez władze zatwier­
dzone a miasto przystępuje obecnie do 
ich realizowania. W tych dniach zo­
stały wydane prace ziemne, budowa 
toru (bez dostawy szyn) itd.; przyjęto 
oferty budowniczych Peikerta i Rysie- 
wicza, wynoszące 76 000 zł. Bocznica 
prowadzić będzie przez grunty fabryki 
Szultza wzdłuż Wisły w kierunku mły­
nów Rozanowskiego i fabryki Herzfeld- 
Victoriusa. Te trzy firmy wraz z,mia- 
stem, które jako gospodarz jest 
w pierwszym rzędzie w sprawie oży­
wienia handlu i ruchu miejscowego za­
interesowane przejęły gwarancję hipo­
teczną na 400 000 złotych. Po załatwie­
niu wszelkich potrzebnych formalno­
ści otrzymało miasto kredyty rządowe 
na wykonanie tak ważnego projektu, 
który łączy się ściśle z szeroką akcją 
eksportu węglowego do portów nadbał­
tyckich. Kilka firm węglowych z Gór­
nego Śląska oraz Zagłębia Dąbrowskie­
go jak i przedsiębiorstw przemysło­
wych złożyło na ręce magistratu tutej­
szego oferty w celach eksportu pro­
duktów przez port grudziądzki. Pojem­
ność portu jest bardzo znaczna, toteż, 
port grudziądzki wobec małej pojem­
ności portu gdańskiego i niedostatecz­
nego przygotowania portu w Gdyni ma 
pod względem handlowym pierwszo­
rzędne znaczenie. iks.

Kula dla p. Piłsudskiego.
Sosnowiec 13. 7.

W Sosnowcu ukazał się nowy tygo­
dnik polityczny, wydawany przez Klub 
Polityczno-Społeczny imieniem Józefa 
Piłsudskiego pod tytułem „Ster Zagłę­
bia“. Wydawnictwo podpisuje p. An­
drzej Kula.
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“àia pohybel zdrajcy“ 
WÀemawxe-Dìugoszewskiemu,

„Rozwój“ łódzki otrzymuje następu­
jące informacje z Warszawy:

Warszawa 10 lipca.
W restauracji „Savoy“, na Nowym 

Świecie, dziś w nocy o godz. 2 miało 
miejsce niezwykłe zajście.

W pewnej chwili na środek sali wy­
stąpił jakiś poważny jegomość, który 
poprosił o ciszę i pozwolenie zabrania 
głosu. Gdy się uciszyło i orkiestra 
przestała grać, ów pan podniósł ręce 
w górę i zawołał. „Na pohybel zdrajcy 
Wieniawie-D'ugoszewskiemu“. Na sali 
zapanowała ciszia i ogólna konsterna­
cja Do nieznajomego zbliżył się pułk. 
Wieniawa-Długoszewski i wręczył mu 
bilet wizytowy, wyzywając go na poje­
dynek.

Okazało się, iż nieznajomym był 
obywatel ziemski z Kujaw, p. Gliński, 
podobno ojciec zabitego na lotnisku 
w czasie walk majowych akademika 
Glińskiego.

P. Piłsudski patronem 
kościoła narodowego.

Pod jurysdykcją metropolity 
prawosławnego.

Z wydawanego w Dąbrowie Górni­
czej przez ks. Husznę pisemka „Głos 
Ziemowida“ dowiadujemy się, że ks. 
Huszno, prekursor kościoła narodowe­
go w Polsce poddaje się pod jurys­
dykcję prawosławnego metropolity 
w Warszawie. Na czele ostatniego nu­
meru „Głosu Ziemowdda“ zamieszczo­
no artykuł, w którym obałamucony 
kapłan wychwala schizmę Focjusza, 
a wkońcu tak o swoim ostatnim kroku 
pisze:

„Jako równi z równymi jednoczy się 
kościół polski z kościołem wschodnim, 
by dać możność narodowi polskiemu 
do wyzwolenia się z jarzma rzymskie­
go, zagrażającego całości naszego pań­
stwa Wrogowie — biskupi w rodzaju 
biskupa Kossakowskiego, Massalskiego, 
Ostrowskiego, Skarszewskiego, Ponia­
towskiego i innych zdrajców Ojczyzny, 
co za tytuły, ordery i dukaty sprzedali 
Ojczyznę carom rosyjskim — muszą 
być zgnieceni, by dzieło odrodzenia na­
rodu, zapoczątkowane duchowo przez 
ks. Husznę, a społecznie przez Józefa 
Piłsudskiego, dokonanem było“.

Zwolennicy prawosławia wybrali za 
swego patrona Piłsudskiego, który 
przeciwko temu bynajmniej nie prote­
stuje. _

Kogo „Dz. Bydg.“ nazywa 
chrześcijaninem.

„Bund“ wchodzi w porozumienie także 
z chrzęścijańskiemi stronnictwami, 
o ile działalność ich może być dla 
„Bundu“ pożyteczna (podkr. „Dz. B.“) 
Tak np. w roku 1924 zostało zawarte 
porozumienie z P. P. S. («sd*c! Red. Sł. 
Pom.“), co do podjęcia walki z „faszyz­
mem, nacjonalizmem i antysemityz­
mem“.

Tak czytamy w katolickim (a jak­
że!!) „Dzienniku Bydgoskim“ nr. 157 na 
p. sir. Nie chciałoby się oczom wie­
rzyć a jednak tam to wydrukowane 
jest, a nawet tłustemi literami! A więc 
socjaliści „polscy“, których prowodyra­
mi są Żydzi i szabesgoje, socjaliści, ci 
najwięksi wrogowie Kościoła naszego... 
mają być chrześcijanami. Czy to może 

, nie kpiny z naszej religji? W każdym 
, razie do tego niesłychanego odkrycia 
należy takie pomieszanie pojęć, jakie 
panuje w „Dzienniku Bydgoskim“.

Znów samorząd oficera na bezbronnego 
robotnika.

Gdy tramwaj podmiejski z Rudy 
min odjazdu do Łodzi o godz. 12 w no­
cy, dn. 5 bm., podeszli do niego dw'aj 
oficerowie i zażądali, by natychmiast 
pojechał z nimi do Łodzi.

Motorniczy oświadczył, że musi sto 
sować się do rozkładu jazdy, lecz woj­
skowi weszli do wagonu i włączyli 
prąd, wskutek czego koła wagonu o- 
bracały się, choć wagon stał nadal.

Motorniczy począł tłumaczyć ofice­
rom, że w ten sposób wagon może się 
stoczyć po pochyłej drodze i może być 
wypadek, lecz wojskowi poczęli mu u- 

’ bliżać i w rezultacie jeden z nich wy­
jął szablę i ciął motorowego Włady- 

* sława Białeckiego przez głowę i odciął 
ïnu kawałek ucha.
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Wiadomości z Polski i ze świata.
POLSKA.
Rzemieślnicy nie potrzebują prowadzić 

ksiąg handlowych.
W Łodzi, rzemieślnik p. Święcki wy­

grał sprawę w Trybunale administrae., 
dokąd zaskarżył decyzję Izby Skarbowej 
na zbyt wysoki wymiar podatku obroto­
wego i nieuznawanie przez Izbę przedsta­
wionych jej notatek handlowych. Trybu­
nał administracyjny uznał, że rzemieśl­
nik nie jest obowiązany do prowadzenia 
ksiąg handlowych i jego „notatki“ muszą 
być uznane za wystarczający dowód dla 
wymiaru podatku.

Wyrok ten ma doniosłe znaczenie dla 
całego rzemiosła; deęyzję trybunału za­
interesowani winni przyjąć do wiadomo­
ści.

Jak się wzbogacają prowodyrzy 
socjalizmu.

Socjalistyczny poseł Biniszkiewicz, 
z początku biedny szewczyna poznań­
ski a potem uczeń Bebla w Berlinie 
i stąd czerwony apostoł na G. Śląsku, 
mieszkał — jak donosi „Polonja“ 
nr. 188

w Katowicach przy ulicy War­
szawskiej nr. 31. Jak nas informu­
ją, wielki „przyjaciel robotników“ i lo­
katorów sprzedał swoje poprzednie 
mieszkanie Tow. przemysłowemu 
„Zinkhüttenindustrie Akt. Ges.“, które 
zamieniło je na lokale biurowe. Jak 
wiadomo, obecnie zamieszkuje p. Bi­
niszkiewicz w niezapłaconej Skarbowi 
śląskiemu willi.

Możeby tak p. Biniszkiewicz oświad­
czył się, ile otrzymał pieniędzy od prze­
klinanych przez niego na wiecach ro­
botniczych kapitalistów niemieckich za 
odstąpienie swego mieszkania?

I czy to się godzi „przyjacielowi ro­
botników“ załatwiać takie transakcje 
mieszkaniowe na szkodę czekających 
na mieszkania proletariuszy?

Znów Witos?
Rozeszła się pogłoska, w związku z 

wczorajszą konferencją premjera Bartla z 
marszałkiem Ratajem, iż był on przygoto­
wanym do spotkania się premjera z jed­
nym z najwybitniejszych polityków cen­
trowych (Witosem). Mówią, że spotkanie 
to w najbliższej przyszłości znajdzie swój 
wyraz również w posunięciu rządowe<n 
jak i w układach stosunków parlamentar­
nych.

Porachunki partyjne.
Warszawa, 13. 7. (tel. wł.)
Wczoraj wieczorem postrzelono 

przy ul. Cieplnej robotnika na tle pora­
chunków partyjno-politycznych. Nale­
żał on do N. P. R. a został napadnięty 
przez zwolenników opozycji.

Zgon zasłużonego Polaka.
W a r s z a w a , 13. 7. (A. W.)
Wczoraj około godziny 10-ej zmarł pre­

zes Najwyższej Izby Kontroli Państwa Żar 
nowski.

Węgiel polski do Hamburga.
M. S. Z. przesłało Min. Kolei odpis de­

peszy posła polskiego w Berlinie p. Olszo­
wskiego, który donosi, że na skutek jego 
starań zarząd kolei niemieckich zgodził 
się przyjmować transporty węgla polskie­
go eksportowanego via Drawski Młyn do 
Hamburga w ilości od 2 do 4 pociągów 
dziennie, zaś do Szczecina począwszy od 
dnia dzisiejszego w ilości 8 pociągów 
dziennie. Według otrzymanych informa- 
cyj przez Poznańską Dyrekcję Kolejową 
dotychczas jeszcze zarządzenia kolei nie­
mieckich nie zostały wprowadzone w ży­
cie.

Nieudany zamach na magazyny 
amunicyjne.

Donoszą z Krakowa o zamachu na 
magazyny amunicyjne, który jednak 
się nie udał dzięki czujności wart. Do 
magazynów poczęło się skradać kilka 
osób, które na zawołanie nie mogły od­
powiedzieć hasłem.

Warta strzeliła raniąc jednego z 
nich drugiego kładąc trupo—i na miej­
scu. Zaalarmowano wartę, która przy­
była z pomocą. Udało się przychwycić 
jednego z zamachowców. Prawdopo­
dobnie chodzi tu o,zamach komuni­
styczny.

Zabójstwo.
Zredukowany robotnik zastrzelił 

wczoraj w Łodzi właściciela fabryki 
Dobranickiego.

Konferencje.
Premjer Bartel odbył wczoraj narady 

z ministrami Sujkowskim, Romockim, 
Makowskim, Kwiatkowskim, z prezesem 
Najwyższego Trybunału Administracyjne­
go Stawickim, oraz z wojewodą pomor­
skim d-rem Wachowiakiem. Ostatnia z 
tych konferencyj tyczyła się zagadnień 

administracyjnych Pomorza i spraw mor­
skich.

Dostawy węgla do Rosji.
Przemysł węglowy górnośląski i 

dąbrowiecki ma według zawartej umo­
wy dostarczyć do Rosji 800,000 tonn 
węgla. Załadowanie ma nastąpić w 
Gdańsku.

Red, Steed w Warszawie.
WarszaWa, 13. 7. (Tel. wł.)
Wybitny publicysta angielski, bawiący 

obecnie w Warszawie, złożył wczoraj 
wizyty obu marszałkom Sejmu i Senatu. 
Wieczorem klub społeczny podejmował 
go obiadem, po którym red. Steed wy­
głosił referat o położeniu międzynaru- 
dowem.

W min. spraw wewnętrznych.
Warszawa, 13. 7. (Tel. wł.)
Jak wiadomo, ministerjum spraw 

wewnętrznych będzie przeorganizowane. 
Zamiast departamentu bezpieczeństwa 
będzie utworzony departament politycz­
ny. Szefostwo tego departamentu ofia­
rowywano p. Leonowi Wasilewskiemu b. 
ministrowi spraw zagraniczn. w rządzie 
Moraczewskiego, ostatnio członkowi ko­
misji rzeczoznawców dla spraw wscho­
dnich, ale on pono odmówił przyjęcia 
tego stanowiska. Mówią wobec tego 
o p. Stanisławie Srokowskim, b. woje' 
wodzie wołyńskim.

Rodzina p. Prezydenta.
Warszawa, 13. 7. (tel. wł.)
Wczoraj rano przyjechały do War­

szawy z Krynicy żona i córka p. Pre­
zydenta. Obie wyjechały następnie do 
Spały na wywczasy letnie. P. Prezy­
dent wrócił ze Spały w niedzielę wie­
czorem.

Warszawa, 13. 7. (tel. wł.)
Wczoraj przyjechał ze Lwowa obroń­

ca gen. Malczewskiego, mec. Pieracki, 
aby zaznajomić się z aktami tej sprawy. 
Dzisiaj ma być gen. Malczewskiemu 
wręczony akt oskarżenia. Oskarżenie 
ma się opierać na art. 94 ust. karnej, 
mówiącym o obrazie zwierzchnika. Sąd 
ma się składać z wyznaczonego wojsko­
wego przez prezesa Najwyższego Sądu 
Wojskowego gen. Krzemińskiego — mó­
wią o gen. Gruberze lub gen. Szpakow- 
skim i z 4 generałów, których wyznacza 
minister spraw wojskowych. Oskarżać 
będzie prok. płk. Kaczmarek. Termin 
rozprawy nie jest jeszcze ustalony.
GDANSK.

Strajk fabrykantów tytuniowych w
Na posiedzeniu związku zawodowe 

go przemysłowców tytuniowych, po­
święconemu sprawie podwyższenia po 
datku tytuniowego, wszyscy członko­
wie zgodnie oświadczyli się za zam­
knięciem fabryk. Ze względu na po­
łożenie pracowników przemysłu tytu- 
niow'ego postanowiono jednak utrzy­
mać narazie pracę w fabrykach w ra­
mach ograniczonych. Fabrykanci po­
stanowili również domagać się od se­
natu by . uzyskał zgodę Polski na do­
wóz do Gdańska surowców tytunio­
wych bez cła i w nieograniczonej ilo­
ści.
ROSJA.

Teror czerwonych katów.
Donoszą tu z Leningradu, iż odby­

wał się tam proces przeciwko złożonej 
z 50 oficerów grupie armji czerwonej 
w związku z wystąpieniem tej grupy 
w okresie walki Zinowjewa z trójką 
dyktatorów przeciwko tym ostatnim. 
Oficerowie ci odbyli wówczas zbrojną 
demonstrację na ulicach Leningradu 
a gdy Rada komisarzy ludowych wy­
delegowała oddziały wojskowe dla za­
aresztowania demonstrantów, część 
wysłanych oddziałów przeszła na ich 
stronę.

Istniała wówczas obawa wybuchu 
poważnej ruchawki, jednakże na sku­
tek energicznej ingerencji Stalina 
i podległych mu oficerów sowieckich, 
ruch w Leningradzie został stłumiony. 
Z sądzonych 50 oficerów, skazanych 
zostało już czterech na rozstrzelanie, 
5-ciu na ośm lat ciężkiego więzienia, 
a reszta na dwuletni pobyt w bataljo- 
nie karnym.
FRANCJA.

Długi wojenne.
Paryż, 13. 7.
Dziś w południe powrócił do Paryża 

samolotem z Londynu minister Caillaux. 
Zawarł on umowę, która obejmuje 8 arty­
kułów i zawiera znaczne koncesje rządu 
angielskiego, a mianowicie zrzeczenie się 

przez Anglję około 60 proc, sumy dłużni- 
czej, tak, iż Anglja otrzyma zamiast 653 
milj. tylko 260 milj. funtów szterlingów, 
dalej moratorjum na przeciąg pierwszych 
lat płatniczych tak, że dopiero w 6-tym ro­
ku wysokość raty osiągnie cyfrę 12.5 milj. 
Ł. Aneks do ugody zawiera dalej oświad­
czenie dotyczące rewizji ugody w razie 
niezdolności płatniczej Francji z jakiego­
kolwiek powodu, lub też gdyby spłaty rat 
dłużniczych mały wywołać zachwianie się 
franka. Najbardziej zawiły punkt doty­
czący depozytu 53 miljonów złota, złożo­
nych w roku 1916 przez Bank Francuski w 
Banku Angielskim został rozstrzygnięty 
na niekorzyść Francji to znaczy depozyt 
ten przechodzi na conto Anglji a Francja 
będzie miała prawo odkupu o ile złoży od­
powiednią sumę w dewizach. Tak więc 
koheesje ze strony Anglji uczynione zo­
stały za cenę depozytu złotego. Mimo to 
ugoda zawarta przez Caillaux oznacza po­
ważny sukces Francji.

Minister skarbu wyraził się z zadowo­
leniem o podpisanej wczoraj umowie, 
twierdząc, że powstrzyma ona dalszy spa­
dek franka. Tekst ugody ogłoszony zosta­
nie dopiero jutro po południu. Dzisiejszy 
„Matin“ wyraża się przychylnie o ugodzie 
i przypuszcza, że nie przekracza ona zdol­
ności płatniczej Francji.
WŁOCHY

Jak Włochy pracuję i oszczędzają.
Włoskie pisma komentują żywo 

mowę Mussoliniego na temat bilansu 
handlowego Włoch — i wskazują na 
konieczność zrezygnowania w codzien­
nym użytku z artykułów luksusowych, 
które Włochy sprowadzają z zagranicy. 
Sytuacja jest bardzo poważna i należy 
zaprzestać sprowadzania angielskich 
materjałów, francuskich perfum i 
kosmetyków i niemieckich zabawek. 
Kierownictwo partji faszystów posta­
nowiło urządzić we wszystkich prowin­
cjach publiczne zebrania, na których 
zostałyby wyjaśnione kwestje gospo­
darcze. Zebrania te mają się odbyć 
w czasie od 25 lipca do 1 sierpnia.

Według doniesień „Agenzia di Ro­
ma“ Włochy sprowadziły w ciągu 
pierwszych pięciu miesięcy bież, roku 
towarów za 11.600 miljonów lirów, gdy 
wywieziono zaledwie towarów za 6634 
miljonów lirów. Bierność bilansu han­
dlowego w stosunku do roku poprzed­
niego wzrosła o 230 miljonów lirów' 
i wynosi obecnie 4966 miljonów. W sa­
mym maju import wynosił 2505 milj. 
lirów, eksport zaledwie 1307 miljonów 
lirów.
ANGLJA.
Kula fanatycznego Araba przerwała po­

dróż lotnika.
Zaalarmowano pogotowie, które 

ranionemu udzieliło pomocy, a obu o- 
ficerów zabrali do komendy miasta 
przybyli na wezwanie żandarmi.

Znany lotnik angielski Allan Cob­
ham wybrał się przed kilku dniami w 
podróż napowietrzną z Londynu do 
Australji. Miała ona na celu zbadanie 
możliwości ustalenia stałej komunika 
cji napowietrznej między Londynem 
a Australją. Cobham znany jest ze 
swych śmiałych przelotów do Indyj i 
Afryki południowej, które uskutecznił 
z wielką brawnirą.

Lot Londyn — Australia uległ jed­
nak niespodziewanie przerwie i nie 
zostanie już dokończony. Między Bag­
dadem a Basrą strzelił Arab do nisko 
przelatującego samolotu i trafił tak 
niebezpiecznie mechanika Cobhama 
Elliota w ramię, że ten w krótkim cza 
sie po przybyciu do Basry zmarł po 
operacji.

W depeszy do „Daily Mail“ Cob­
ham w następujących słowach opisu­
je tragiczny wypadek:

„Po opuszczeniu Bagdadu dwukro­
tnie trafialiśmy w sferę silnych wich­
rów, podnoszących tumany kurzu, któ 
ry uniemożliwił zupełnie orjentację. 
Zdecydowałem więc opuścić się bliżej 
ziemi i lecieć nad błotami, mniej wię­
cej na wysokości 50 stóp.

Nagle usłyszałem detonację, bar­
dzo podobną do wystrzału karabino­
wego. Myśląc, że to może wybuchła od 
gorąca rura przewodowa benzyny, za­
trzymałem motor i odwróciłem się w 
stronę EllioFa, który zakomunikował 
mi, że został raniony kulą karabino­
wą i że traci dużo krwi. Skierowałem 
lot w stronę Basry, od której dzieliła 
nas przestrzeń około 100 mil. Gdyśmy 
przybyli, Elliot broczył we krwi. Kula 
przebiła kabinę, walizę z pocztą i pa­
czkę z fotografiami, a następnie za­
drasnęła rurę benzynową, zraniła El­
liota w ramię i utkwiła w piersi. Wła­
dzom miejscowym określiłem na ma­
pie miejsce, z którego strzelano do a- 
eroplanu.“
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Z całej Polski.

—* Napad. W środę 7 bm. wydarzył się 
w Toruniu następujący wypadek: na 
przechodzącego ul. Szeroką p. Piwowara z 
Grudziądza, kierownika państwowego u- 
rzędu pośrednictwa pracy napad! jakiś 
osobnik, uderzając go ztyłu w głowę ja- 
kiemś tępom narzędziem, poczem szybko 
począł oddalać się. P. Piwowar poznał w 
napastniku niejakiego Błochowicza, kie­
rownika obwodowego biura „Funduszu 
bezrobocia“ z Torunia. Było to zapewne 
aktem zemsty ze strony B. na osobie p. 
Piwowara za piętnowanie jego niezbyt 
chlubnej działalności wśród mas bezrobot 
nych, których miał on wprost jawnie na­
kłaniać do bolszcwizmu. Jak widać z do­
starczonego nam odpisu protokółu poli­
cyjnego, p. B. w rozmowie z delegacją 
bezi obotnych pracowników umysłowych z 
Grudziądza, przybyłą do Torunia w spra­
wie uzyskania zasiłku, miał się wyrazić: 
„dlaczego nie robiliście hałasu 1 buntu 
podczas rozruchów w Warszawie, prze­
cież była to najlepsza po temu okazja (!)“. 
Jak widać pan ten, który uh. kilka lat 
siedział w Moskwie, usiłuje zaszczepiać u 
nas zasady bolszcwizmu. W związku z 
napadem na p. P., tenże skierował sprawę 
do prokuratury, która przy tej sposobno­
ści winna bliżej tym osobnikiem zaintere­
sować się.

—* Pożar w fabryce „Jan Broda“. W 
poniedziałek 12-go lipca o godz. IG-tej za­
palił się dach nad budynkiem fabrycz­
nym firmy „Jan Broda“ w Toruniu. Jed­
nakowoż w kilka minut po zapaleniu się, 
ogień zauważono i zawiadomiono straż 
ogniową. Na szczególną pochwałę zasłu­
guje straż, która w przeciągu 5-ciu minut 
przybyła na miejsce i płomień ugasiła. 
Straty są minimalne. Wszyscy obecni 
przy ogniu zauważyli, że ogień w dachu 
patentowanej konstrukcji inż. Jana Brody 
nie mógł się rozwinąć, skutkiem czego za­
gaszenie było bardzo łatwe. Dach bo­
wiem posiada podwójne szalowanie przez 
które przeciąg pow ietrza nie mógł się wy­
tworzyć i płomień dusił się między owenii 
szalowaniami. Okazuje się ponownie, że 
taka konstrukcja z podwójnem deskowa­
niem bardzo skutecznie przeciwdziała roz­
szerzaniu się ognia.

Dach podobnej konstrukcji zastosowa­
no m. inn. nad kinem „Palace“ przy ul. 
Mickiewicza 99 o rozpiętości 16 m. Takie 
same dachy stosuje się także w budyn­
kach mieszkalnych, gdzie dają bardzo do­
brą sposobność świetnego wykorzysta­
nia poddasza do celów mieszkaniowych.

Jak nas firma Jan Broda informuje 
dachy te znajdują coraz większe zastoso­
wanie w rolnictwie do budowy stodół i o- 
bór a także w przemyśle do hal fabrycz­
nych.

—* Studentki amerykańskie o przyjeź- 
dzie których do Torunia już pisaliśmy, 
przybędą do naszego miasta w sobotę 17. 
b. m. Z inicjatywy miejscowego Koła Zw. 
Polaków z Ameryki utworzony został ko­
mitet, którego zadaniem będzie zorgani­
zowanie przyjęcia gości amerykańskich. 
Komitet zbiera się dziś w środę we Dworze 
Artusa celem ustalenia programu, który 
nie omieszkamy podać do wiadomości Sz. 
Czytelnikom.

—* Zapaliły się sadze. W ub. piątek o 
godz. 5 rano w kominie domu nr. 16 przy 
ul. Szczytnej, gdzie mieści się piekarnia 
p. Krajnika. Zaalarmowano straż ognio­
wą, lecz okazało się to zbyteczne, gdyż o- 
gień nie przybrał większych rozmiarów.

—* Obchód święta francuskiego. Jak 
cała Polska, tak i Toruń skromnie acz 
serdecznie święcił dzień święta narodo­
wego naszej wielkiej sojuszniczki. W 
przeddzień odbył się capstrzyk: 2 kom­
pan je 63 pp. z orkiestrą przy świetle po­
chodni przemaszerowały przez miasto, za­
trzymując się przed gmachem wojsk, mi­
sji franc., franc, agencji konsul, przy ul. 
Mostowej, przed mieszkaniem p. wojewo­
dy i inspktora armji. Dziś, w dniu święta 
w kość, garnizonowym odprawione zosta­
ło uroczyste nabożeństwo, na którem o- 
becna była misja francuska z p. pułk. 
BłoCem na czele, wojewoda pom. p. dr. 
Wachowiak, generałowie Skierski, Zema- 
nek, Meblom i Berbecki, kurator okr. szk. 
p. Szwemin, kdt. wojew. policji insp. Wró 
Newski, prezydent miasta p. Bolt, kdt po­
licji m. Torunia p. nadkom. Parzybok, 
agent kons. franc, p. Hozakowski i inni 
oraz korpus oficerski i spora ilość publi­
czności cywilnej. Przed kościołem uszyko­
wała się kompanja 63 pp. z orkiestrą i 
sztandarem. Po mszy św. do żołnierzy 
przemówił gen. Skierski, wznosząc okrzyk 
na cześć Francji, orkiestra odegrała „Mar- 
syljankę“, pułk. Biot wzniósł okrzyk na 
cześć Polski, pokryty dźwiękami mazurka

Dąbrowskiego, poczem kompanja przede­
filowała przed przedstawicielami władz.

Wieczorem odbędzie się w kasynie gar 
nizonowem uroczysta akademja ku ucz­
czeniu święta toancuskiego.

—* Zderzenie tramwaju z wozem. W 
ub. poniedziałek około południa na ulicy 
Warszawskiej zderzył się tramwaj z kon­
nym wozem wojskowym, powożonym 
przez żołnierza. Tylne kolo wozu zostało 
uszkodzone, przy tramwaju zaś stłuczona 
lampa.

Grudziądz.
3 Przegrał wieprza w karty rolnik p. 

Bronisław Saks, który z Łunowa, pow. 
chełmiński przybył na targ do Grudzią­
dza. Po otrzymaniu gotówki w wysokości 
300 zł wstąpił do jednej z restauracyj 
przy ul. Toruńskiej na szklankę piwa i 
pozwolił się wciągnąć do gry w karty 
przez zawodowych graczy, którzy mu o- 
debrali całą gotówkę i niebawem się bez 
śjadu ulotnili. Poszkodowany w grze ha­
zardowej doniósł o tern policji, która po 
pewnym czasie aresztowała niejakiego 
Walentego Bruzdę, zawodowego karcia­
rza. —

3 800 dzieci u pierwszej komunji św. 
Do pierwszej komunji św. przygotowali 
księża miejscowi 800 dzieci ze szkół po­
wszechnych; w niedzielę dnia 11 bm. przy­
stąpiło 400 dzieci, dziewcząt i chłopców, 
do Stołu Pańskiego; następnej niedzieli 
będzie druga połowa przyjęta. Udział 
wiernych, mianowicie członków rodzin, w 
uroczystości przyjęcia był bardzo liczny. 
Po uroczystości kościelnej ugoszczono 
dzieci na plebanji kawą i plackiem.

Małe Czyste (powiat chełmiński).
Poświęcenie sztandaru To w. Powstańców 

i Woj. W dniu 4 lipca byliśmy świadkami 
wielkiej uroczystości poświęcenia sztandaru 
To w. Powst. i Woj. O godz. pól do 9-ej zbiór­
ka członków Towarzystwa i delegacji przed 
domem Pana prezesa O godz. 9 odmarsz na 
czele orkiestry do kościoła parafjalnego w 
Wielkiem Czystem. Bardzo piękne kazanie 
wygłosił miejscowy ksiądz proboszcz na te­
mat Bóg i Ojczyzna. Po nabożeństwie udał 
się pochód na miejsce zbiórki, gdzie się od­
była defilada i wbijanie gwoździ pamiątko­
wych i skiadano towarzystwu życzenia dal­
szego rozwoju. We wspólnym obiedzie wzię­
li udział prócz członków i delegacji obywa­
tele tut. okolicy jak również i przedstawi­
ciele władz wojskowych i administracyjnych. 
Po południu.był koncert ogrodowy urozmai­
cony różnemi zabawami, wieczorem zaś za­
bawa taneczna.

Stolno, pow. chełmiński.
Kradzież z włamaniem. W nocy z dnia 9 

na 10 lipca włamali się złodzieje do tutejszej 
mleczarni i skradli 2 beczki i 30 funtów ma­
sła i rower który był własnością kierownika 
mleczarni p. Lapsa. Po złodziejach niema śla 
du; nie sprowadzono niestety psa policyjne­
go, którego komenda pow. posiada. Pies ten 
dużo powiat nasz kosztował, dlaczegóż więc 
obecnie go się nie używa?

Okiersk, (pow. tucholski).
Nieobowiązkowy urzędnik. Nadleśni­

czy w Gołąbku p. Raul Puszet dał ludno­
ści już nieraz powód do skarg. W ostat­
nim czasie zdarzyło się. że p. P. zaczepiał 
w brutalny sposób furmanów zakazując 
im zwózki drzewa nawet na drogach pu­
blicznych. Prócz tego, jak się zdaje, p. 
nadleśniczy posiada zegarek, który się 
nieraz bardzo opóźnia, co kilkakrotnie 
stwierdzono na licytacjach, kiedy licytan­
ci musieli czekać godzinami. Jak słychać, 
p. Puszet ma być usunięty, lecz niejedni 
wątpią, bo to „swój“ z b. Kongresówki czy 
może jeszcze z dalszych stron.

Skorej
Opieczętowanie apteki. Dziś 8 b. m. 

Skórcz poruszony został niebywałą sen­
sacją. Otóż o godz. 15,30 przybyła autem 
komisja z urzędu wojewódzkiego i opie­
czętowała aptekę właściciela dr. Millera 
aż do odwołania. — Zaznaczyć należy, że 
w Skórczu jest tylko jedna apteka i lu­
dność zostaje pozbawiona leków niewia­
domo na jaki ol#*es czasu. — Już dzisiaj 
gromadki stoją przed apteką bezradne z 
receptami w ręku — a gorzej jest tym, co 
już oddali recepty a zamówionych leków 
ani zwrotu recept nie otrzymali. — Jak 
się dowiadujemy opieczętowanie nastą­
piło wskutek tego, że zarządzający apteką 
nie posiada wymaganych kwalifikacyj a 
właściciel, lekceważąc żądanie urzędu 
zdrowia, nie chce postarać się o osobę 
wykwalifikowaną.

Starogard.
Ofiary kąpieli. W niedzielę 4 bm. utonęły 

aż dwie osoby przy kąpaniu w jeziorze Jam­
mertal, do którego wielka część naszych mie­
szkańców, a zwłaszcza młodzież podąża ce­
lem wzięcia kąpieli, utonęła w niedzielę je­
dna z pracowniczek firmy Arens, Irena Nur- 
kówna. Poszła ona z kilkoma koleżankami 
kąpać się. Mimo, iż nie umiała dobrze pły­
wać, popłynęła na głębię. Nagle dostała kur­
czy i poczęła tonąć. Jeden z obecnych tam 
mężczyzn, a mianowicie niejaki Beirowski op 
płynął jej na pomoc. Mimo wielkiego trudu, 
jaki sobie zadał, nie zdołał jej wyratować, 
wreszcie musiał sam życie swoje chronić, 
gdyż wyczerpały mu się siły. Gdyby była na­
deszła pomoc osób tam kąpiących się, ti­

rato wanoby śp. Nurkównę od śmierci. Tego 
samego dnia utonął również przy kąpaniu 
12-letni syn listowego Kłosa.

Przyjazd dzieci polskich z Niemiec. W po 
niedziałek 5 bm. o godz. 10 rano przybyło tu 
około 50 dzieci polskich z Niemiec. Komitet 
przyjął dzieci te na dworcu bardzo gościnnie 
i wskazał im miejsca pobytu wakacyjnego 
18 dzieci wysiano natychmiast do Zblewa.

Obchód ku uczczeniu 150 rocznicy niepod­
ległości Ameryki odbył się w naszem mieś­
cie bardzo skromnie. Odbył się pochód ma­
nifestacyjny przy nikłym udziale tow. oraz 
przemowa p. mcc. Mullera na rynku. Z nie 
licznych domów powiewały chorągwie.

Hojna zapomoga dla Sokoła. Bada Miej­
ska uchwaliła na ostatnicm posiedzeniu prze 
znaczyć 600 zł. na zapomogę dla tutejszego 
Sokola na przyszły zlot. Owe 600 zł. przezna­
czone były pierwotnie na powitanie wojska 
czego jednak z pewnych powodów zaniecha 
no.

Tczew.
Pożar. W nocy z wtorku na środę wybuchł 

tu pożar w jednopiętrowym domu przy ul 
Wodnej nr. 4. Zaalarmowano straż ochotni­
czą, lecz zanim ta się stawiła zapalił się tak 
że dach większego, przyległego domu nr. 3 
Tylko częściowo udało się mieszkańcom ura­
tować swój dobytek z płonących domów. U 
statecznie straż pożarna umiejscowiła pożar 
po godzinnej pracy, oba budynki jednak zna­
cznie ucierpiały; poddasza i pierwsze piętro 
Niedźwicdziniec (w borach Tucholskich).

Naiwna wdowa. O naiwności niektó­
rych ludzi świadczy hastępujący fakt: Tu 
zamieszkała wdowa B. zapoznała się z 
nieznanym przybyszem. Widocznie mu- 
siała mieć do niego jakąś sympatję, gdyż 
udało mu się namówić ją do sprzedania 
swej posiadłości i do udania się z nim w 
jego strony, które według jego opowiada­
nia miały być miodem i mlekiem płyną­
ce. Wyprawa po złote runo nie trwała 
długo. Gdy przyjechali do Grudziądza, ko­
chanek dostał apetyt na kiszki; w tym 
celu udał się do miasta, kazawszy jej cze­
kać w poczekalni. Pożałowania godna 
wdowa napróżno czekała kilka godzin po 
wrotu jegomościa. Wkońcu doszła do 
przekonania, że kochanek ulotnił się 
wraz z powierzonemi sobie pieniędzmi, o- 
siągniętemi ze sprzedaży posiadłości. Spra 
wdziło się przysłowie: „Nie trzeba głu­
pich siać, bo sami się rodzą“.

Puck.
Zamach samobójczy. Dnia 9 bm. targną! 

się na swe życie komisarz Policji Państw, z 
Brześcia n/Bugiem Jan Sikorski, który nie­
daleko parku nad morzem postrzelił się bar­
dzo ciężko w lewą pierś. Stan denata jest 
groźny. Według poczynionych dochodzeń, 
przyczyną samobójstwa były jakieś sprawy 
osobiste.

Biała na Mazurach.
Odnaleziony po 12 latach. Podczas woj­

ny światowej zabrali Moskale 13-łetniego 
chłopca, który im miał pokazać drogę po­
wrotną, ze sobą do Rosji. Chłopak od ro­
ku 1914 zaginął i poszukiwania rodziców 
były bezskuteczne. Teraz po 12 latach 
zgłosił się zaginiony, który pracuje we 
warsztatach kolejowych nad Czarnem 
morzem. Żyjący w Berlinie krewni 
starają się o wydanie młodzieńca.

Szczytno.
Biedne dzieci mazurskie. Wychodzący 

w Szczytnie „Mazurski Przyjaciel Ludu“ 
pisze:

Blaty niemieckie donoszą, że rektory 
Szymański i Olszewski z Ostródy obwożą 
dziewczaki szkolne mazurskie po całych 
Niemcach, ażeby pokazać i udowodnić, że 
Mazurzy są „echt dajcz“. Zawieziono 
dzieci do Berlina i tam każą im rektorzy 
się męczyć i śpiewać pieśni niemieckie. 
Zawleczono te biedne dzieci także przed 
prezydenta pana Hindenburga i kazano 
im śpiewać pieśń nienawiści: „Gieriger 
Pole, nimm weg deine Hand“ (Łakomy 
Polaku, weź twoją rękę).

Nie tylko się więc dzieci nasze niem­
czy w szkołach, ale wysyła się je na po­
kaz i włóczy się je po całym świecie.

Zostawta dzieci mazurskie w pokoju. 
Niemczyła te dzieci, a co jest z tego, czy 
jaki pożytek? Dzieci mazurskie ani po 
polsku, ani po niemiecku dobrze mówić, 
czytać i pisać nie umieją. Dobrzeby było, 
ażeby znalazł się ktoś, któryby powie­
dział p. Ilindenburgowi o Mazurach rych­
ły czną prawdę.

Co nama podczas absztymunku nao­
biecywano. A dziś co się dzieje. Nawet 
drobnej pożyczki dostać nie można. Da­
waliśmy na kryksanlaja, oddawaliśmy 
złoto i jaka za to wdzięczność? Nędza 
coraz większą. Chcą nama tu sprowadzać 
kolonistów niemieckich. A my Mazurzy 
gdzie się podziewa? W grubach west­
falskich niema już zarobku. Gdzie mamy 
iść, czy do Polski? Nie fejrujta więc ab­
sztymunku, ale lepiej dopomożta nam. 
Nie germanizujta dzieci naszych lecz od- 
dajta nam co się nam należy.

Sprawiedliwości żądamy.
(Wyjątki te cytujemy w oryginalnem 

narzeczu mazurskiem).
Nakło.

Echa pięćdziesięciolecia gimnazjum. 
Obchód 50-lecia Państwowego Gimna­
zjum im. Bolesława Krzywoustego w Na­
klo zjednoczył tyle objawów obywatel­
skiej gorliwości i dobrej woli, że dzień 17 
czerwca 1926 r. stał się nie tylko świętem 
zakładu, ale także miejscowem świętem 
narodowem. 1

Komitet Obchodowy. do którego także 
należą dyrektor gimnazjom i c.Jonkowie 
grona iiauczycie>lw ie*ro, składa uiniej- 
szem — Najprrewielebniejszemu Ks Bi­
skupowi A. Laubiłzowi za arcypa&torskie 
błogosławieństwo dla zakładu, panu wo­
jewodzie A. lir. Bnińskiemu za przesiane 
życzenia, panu kuratorowi В Chrzanow­
skiemu za przybycie na obchód, przedsta­
wicielom władz i urzędów szkolnych, 
państwowych i samorządowy cii, przewie­
lebnemu duchowieństwu miejecowemu i 
zamiejscowemu, byłym uczniom gimna­
zjum nakielskiego, szanownemu obywa­
telstwu miasta Nakla i powiatu. Zarządo­
wi Towarzystw'» Przyjaciół Gimnazjum 
w Nakle i przedstawicielom prasy — za 
współudział w przygotowaniu obchodu, 
pomoc, radę, życzliwość i uczestnictwo w 
jubileuszu kresowej uczelni — najgoręt­
sze podziękowanie.

Dziedzice (Śląsk Ciesz.)
Strajk 1 fozruchy. W zakładzie impregnacji 

drzewa w Dziedzicach trwa od dłuższego cza­
su strajk robotników. W ostatnich dniach na­
deszło dla zakładu kilka wagonów drzewa i 
progów, które, aby uniknąć płacenia wysokiej 
taksy postojowej, musiano wyładować natych­
miast. W braku własnych robotników uprosił 
zarząd zakładów pomoc robotników kolejo­
wych, którzy podjęli się wyładowania nadesz- 
lych przesyłek drzewa. Jednak strajkujący ro­
botnicy, jak również robotnicy unieruchomio­
nego przedsiębiorstwa , Morauser“, uważając 
udzielanie pomocy za łamanie praw strajku, 
zajęli wobec robotników kolejowych postawę 
wrogą, zmierzającą do uniemożliwienia wyła­
dowania wagonów. Gdy interwencja miejsco­
wego postenmKU policji okazała się bezskute­
czną, na telefoniczne wezwanie przybył silny 
oddział policji z Bielska, którego zdecydowana 
postawa rychło oprzy tornili la oponentów, przy- 
czem wyładowanie odbyło się bez żadnych dal­
szych przeszkód.

Gen. Malczewski
oskarżony o obrazę „Zwierzchnika“?!!!

Sprawa gen. Malczewskiego, już 
ósmy tydzień więzionego w więzieniu 
śledczem na Antokolu w Wilnie, nie 
przestaje niepokoić opinji publicznej.

Przedewszystkiem, ani jednem sło­
wem nie został dotąd sprostowany po­
stawiony publicznie przez gen. Józefa 
Hallera zarzut, że uwięziony gen. Mal­
czewski został nieludzko zbity i zmal­
tretowany.

Po przewiezieniu gen. Malczewskie­
go do Wilna pojawił się komunikat 
Polskiej Agencji Telegraficznej tej 
treści:

Gabinet ministra spraw wojsko­
wych komunikuje: Przeciwko genera­
łowi Juljuszowi Malczewskiemu, zosta­
ły wdrożone dochodzenia o to, że w 
czasie zajść majowych zrywał epolety 
i orzełki oficerom, którzy się wypowie­
dzieli przeciwko rządowi, deptał po 
zerwanych odznakach oficerskich wy­
myślając najordynarniejszemi wyraza­
mi i obrażając czynnie bezbronnych 
żołnierzy odsądzał oficerów od honoru, 
co stanowi występek z artykułów 121 i 
122 k. k. wojskowego. Ze względów 
dyscypliny wojskowej oraz wzburzenia 
znacznej części korpusu oficerskiego, 
zagrażającego karności i porządkowi, 
zarządzono równocześnie przeciw wy­
mienionemu generałowi tymczasowe 
przytrzymanie. PAT.

Obrońca gen. Malczewskiego rr.ee. 
Pieracki ze Lwowa wniósł do prokura­
tora i Sądu Wojskowego wniosek o 
umorzenie przeciw gen. Malczewskie­
mu sprawy karnej z powodu braku 
przedmiotowej istoty czynu zarzuco­
nych mu przestępstw, dalej, w razie 
nieuwzględnienia tego wniosku, wnio­
sek o uchylenie zawieszonego nad ge­
nerałem Malczewskim aresztu śledcze­
go gdyż w myśl brzmienia art. 171 w. p. 
k. niema istotnych podstaw uzasadnia­
jących areszt.

Wreszcie, w trzecim wniosku prosił 
mec. Pieracki o dozwolenie wejrzenia 
w akta sprawy karnej, o doręczenie 
mu odpisu uchwały, wdrażającej śledzt 
wo i o zczw’olenie na widzenie się z ob­
winionym.

Wczoraj mec. Pieracki przybył do 
Warszawy, aby zaznajomić się z akta­
mi sprawy. Okazało się, że akt oskar­
żenia nie jest jeszcze wygotowany. Ma 
on być doręczony gen. Malczewskiemu 
dopiero dzisiaj. W sprawie od czasu o- 
wego komunikatu PAT. zaszła jednak 
poważna zmiana, albowiem obecnie o- 
skarżenie ma się opierać na art. 94 к. 
к. mówiącym o „obrazie zwierzch­
nika“.

Gen. Malczewski stanie przed są­
dem wojskowym. Przewodniczącego 
rozprawy wyznacza prezes Najwyższe­
go Sądu Wojskowego gen. Krzemiński. 
Ze względu na to, że w myśl procedury 
wojskowej przewodniczyć sprawie 
przeciwko generałowi może tylko ge­
nerał, wchodzą tu w rachubę gen, Szpa 
kowshi lub gen. Gruber
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Dr. Zemke, znany agitator P.S.L. „Piast“ przed sądem 
o defraudacje drzewa wojskowego, oszustwo i przekupstwo.

Pierwszy dzień rozpraw.
Przed Izbą. Karną, w Chojnicach 

12 bież. mieś, rozpoczęły się rozprawy 
sądowe przeciw osławionemu działaczowi 
piastowców na Pomorzu, p. dr. Zemkemu 
(ongiś nazywał się Ciemka) wydawcy 
„Głosu Ludu“, właścicielowi browaru i 
kilku domów w Czersku, o zdefraudowa- 
nie względnie przywłaszczenie sobie drze­
wa wojsk, oraz o oszustwo, na mocy któ­
rego uzyskał drzewo ulgowe, które nastę­
pnie z zyskiem sprzedał zamiast zużyć je 
na rozbudowę browaru, do której je rze­
komo potrzebował.

Współoskarżeni są p. Piotr Kosiński z 
Bydgoszczy oraz Wiktor Pogoda — dziś w 
Katowicach, byli urzędnicy cywilni od­
działu budowlano - kwaterunkowego D. 
O. K. w Grudziądzu. Akt oskarżenia zarzu­
ca im, że w porozumieniu z p.*dr. Z. za u- 
zyskane od niego korzyści rnaterjalne zni­
szczyli akta dotyczące umowy tegoż z 
wojskiem a następnie wspólnie z nim drze 
wem tern robili interesy.

Łącznie z obwinieniem obu ostatnich 
oskarżonych, oskarżony też jest dr. Z. o 
przekupstwo oraz nakłonienie do zniszcze­
nia dokumentów urzędowych.

Smutny los uwięzionych generałów.
Zbrodnicza zemsta ludzi „czystych“.
Jedyny dotychczas przedstawiciel 

prasy, korespondent „Dziennika Po­
znańskiego“, otrzymał od władz woj­
skowych pozwolenie widzenia się z 
czterema generałami: Malczewskim, 
Rozwadów skini, Zagórskim i Jaźwiń- 
skim, uwięzionymi w kazamatach wi­
leńskich za trwanie do ostatniej chwili 
przy władzy legalnej, przy prawdę i 
przy żołnierskiej przysiędze. Zawarły 
się i w iężą ich kraty Antokolu nad Wil- 
ją, olbrzymiego, ponurego więzienia, 
strzeżonego dzień i noc przez patrole. 
Niedopusz.cz. do nich nic, nikogo Przy­
niesioną dla jednego z generałów po­
duszkę rozpruto przy rewizji, czy nie 
kryje jakiejś wiadomości dla więźniów’. 
\tramentu, niesionego przez korespon­
denta, nie pozwolono mu do.celi za­
brać, pod pozorem, że „płynów dorę­
czać więźniom nie wolno“.

A oni, zamknięci od wolności i świa 
ta, wpatrzeni w monotonne fale VX ilji, 
przewalające się jak nieskończoność, 
za grubym murem i kratami czekają 
tinia, w którym rozprawa sądów wyda 
świadectwo ich szlachetności i wier­
ności żołnierskiej.

Pierwsze tygodnie więzienia ich na 
Antokolif były okropne, ale możliwe 
jeszcze w porównaniu z więzieniem na 
Dzikiej w’ Warszawie, gdzie wtrącono 
ich, jak opryszków i zbrodniarzy, do 
nor złoczyńców, do robactwa, niechluj­
stwa i brudu za to, iż umieli doostat- 
ka zachować nieskażony i czysty cha­
rakter żołnierski.

Z początku każdego z generałów 
zamknięto w osobnej celi, małej, za­
kratowanej i nie pozwolono im czytać 
ani pisać. Obecnie gen. Malczewskiego, 
chorego i wyczerpanego przetranspor­
towano do celi gen. Rozwadowskiego 
i pozwolono mu czytać dzienniki i ko­
munikować się nawet ze światem pod 
ostrą cenzurą. Pożywienie dostają z 
menaży oficerskiej; wolno im również 
wychodzić pod eskortą na przechadzkę 
po drobnych, ziielonych grządkach, wię­
ziennego ogródka.

Równowagę najwyższą wśród więź­
niów okazał gen. Rozwadowski. Z wiel 
kim spokojem traktuje on swoje wię­
zienie obecne. Jest wyższy ponad złość 
i zemstę i ma pełne poczucie dobrze 
spełnionego obowiązku. Obawia się, że

Tło sprawy.
Na podstawie dotychczasowych roz­

praw rzecz przedstawia się w ogólniko­
wych zarysach tak:

W r. 1920 p. dr. Zernke wówczas łekarz- 
porucznik przy D. O. K. w Grudziądzu za­
warł z oddziałem kwaterunkowo-budowla- 
nym D. O. K. w Grudziądzu umowę pry­
watną zwózki około 24,000 kubicznych m. 
drzewa z lasów państwowy cli na użytek 
poszczególnych oddziałów wojsk na Po­
morzu.

Początkowo — jak tłumaczy oskarżony 
dr. Z. umowa dotyczyła wyłącznie zwózki. 
Ponieważ jednak z powodu nierówności 
cen za drzewo dla D. O. G. powstawały tru­
dności przy przekazywaniu pieniędzy, 
przeto umowa stanęła na tein, że oskarżo­
ny wykupywał od poszczególnych kas le­
śnych asygnaty, drzewo odbierał z nadle­
śnictw', dostarczał do stacyj kolejowych a 
z kasy działu kwaterunkowo-budowlane- 
go otrzymywał zwrot pieniędzy wydanych 
na drzewo i opłatę za zwózkę.

Jak się p. dr. Z. głośny agitator i dzia­
łacz P. S. L. Piasta na Pomorzu wywiązał 
Z tego osobliwego jak na lekarza wojsko­
wego przedsiębiorstwa i wówczas ważne­
go zadania?

sponiewieranie munduru generalskie­
go więzieniem podetnie poczucie mo­
ralne w armji, z troską patrzy się na 
rozwój haseł komunistycznych w Pol­
sce.

Jego równowaga ducha i optymizm 
działają dodatnio na gen. Malczewskie­
go, którego przywieziono do więzienia 
zdeprymowanego i chorego. Przez 
pierwsze tygodnie pobytu b. minister 
wojny wyglądał niemal jak obłąkany 
pod wpływem bolesnych przeżyć i kom 
pletnie złajany na duchu. Obecnie 
czuje się lepiej i odzyskuje w kontak­
cie z towarzyszem spokój.

XX owej torturze moralnej, każącej 
czekać na rozprawę, która przyniesie 
promienną ich rehabilitację — pocie­
sza ich fakt, że społeczeństwo szczerze 
narodowo myślące ma o nich i o ich 
roli zdanie wyrobione.

Zrozumiałem jest, że inicjatorzy u- 
więzienia generałów są obecnie tym 
faktem zdenerwowani, Ію nie wiedzą 
co. dalej czynić. Sam premjer Bartel 
był za zwolnieniem więźniów' z kanie­
go więzienia, ale p. Piłsudski uparł się 
przy dalszem więzieniu, a tymczasem 
dotychczas nie wygotowano jeszcze 
aktu oskarżenia, bo niema realnych 
faktów, któreby usprawiedliwiały 
ostre więzienie... Ale jedynym 1 "Zy­
kiem, który się wydobywa z ust uczci­
wego społeczeństwa, protestującym 
przeciw' hańbiącej niewoli praworząd­
nych generałów — jest krzyk: „Wy­
puścić uwięzionych z kazamat! Niech 
staną przed sądem!“

Nagrobek P. P. S.
W maju podzielili Polskę
Na obozy wrogie dwa;
Dziś ich samych dzieli kłótnia, — 
Ale Polska dalej trw'a.
W maju podzielili Polskę, 
By w nią zamęt krwawy wnieść, — 
Dziś ich dzieli kwestja Polski 
Na obozów’ sześćset sześć.
Rozpadają się w kawałki, 
Choć krzyczeli głośno wciąż: 
Socjaliści wszystkich krajów. 
Łączcie się, jak jeden mąż.
My im odpowiemy na to
Bez boleści i bez łez:
Socjaliści wszystkich krajów, 
Dzielcie się, jak P. P. S.

Przed wyborami prezydenta 
Stanów Zjednoczonych.

Walka demokratów z republikanami.
XX7 kołach politycznych amerykańskiej 

partji republikańskiej panuje zaniepoko­
jenie wzrastającą aktywnością agitacji de­
mokratów', którzy z dużym nakładem 
środków i energji przygotowują się do 
jesiennych wyborów senatorskich. Moż­
liwe zwycięstwo demokratów byłoby nie­
pomyślnym horoskopem dla republikań­
skiego rezultatu zbliżających się wybo­
rów prezydjalnych w Stanach Zjednoczo­
nych. Demokraci rozciągnęli swą agi­
tację także na Stany Północne, w któ­
rych dotychczas pozbawieni byli wpły­
wów', przyczem wykorzystują niezadowo­
lenie, które panuje w administracji Coo- 
lidgea.

W szczególności sytuacja republika­
nów pogorszyła się na wschodzie, gdzie 
mają wpływy grupy republikańskie u- 
stosunkowujące się opozycyjnie do poli­
tyki prezydenta Coolidgea w stosunku 
do międzynarodowego trybu sprawiedli­
wości. Możliwe, że na wschodzie, który 
dotychczas zwykle przechylał szalę na 
korzyść kandydata republikańskiego o- 
becnie zwyciężą demokraci.

XV samem stronnictwie republikań­
ski iem sytuacja zaostrza się na skutek 
stanowczej akcji zwolenników Boraha, 
usiłujących przeforsować jego kandyda­
turę jako oficjalną całej partji republi­
kańskiej. Popierają go te sfery gospo­
darcze Ameryki, które obiecują sobie 
wielkie «zyski po nawiązaniu stosunków

Rozmaitości.
Gwiazdy, które świecą i bledną.
'Ге gwiazdy, o których tu mowa, to 

nie gwiazdy wychodzące z konserwa­
torium, lecz takie co stwierdza obser­
watorium, chociaż, między niemi jest 
Ib podobieństwo, że zaledwie zaświecą 

już bledną....
XX tych dniach astronomia zaobser­

wowała na tle drogi mlecznej i w 
mgławicy nową gwiazdę niedostrze­
galną dla nieuzbrojonego oka, bo 13-tej 
wielkości. Nowa gwiazda — w języku 
naukowym z łaciny „Nova“ ma znak 
i numer N. G. C. 4303 i jest typowym 
przykładem innych podobnych zjawisk 
na niebie gwiaździstem. Już od wie­
ków obserwowano takie nowe gwiazdy 
(„Novae“), które naraz się ukazują w 
ciemnem miejscu, zaświecą raz naj­
większą siłą i — gasiną. Będąc mesta­
temi zjawiskami nie otrzymują imion 
własnych; oznacza się je tylko jako „No 
vae“ (nowe gwiazdy).

Jedna z najsławniejszych z nich, 
którą w' r. 1572 odkrył wielki astronom 
Tycho de Brahe, blaskiem przewyż­
szyła Wenerę. A „Nova“ odkryta w r. 
1901 w „Persei“ i „Nova“, która za­
błysła w r. 1918 w „Orle“, świeciły sil­
niej od gwiazd 1-ej wielkości. Stwier­
dzono nawet, że każda „Nova“ w pew- 
nym momencie osiąga swą najwięk­
szą mniej więcej równą wszystkim 
swym siostrom, siłę światła, niemal 15 
razy jaśniejszą od słońca. Zadziwia 
nie tylko wielkość tej siły, ale jeszcze 
więcej fakt, że wszystkie „Novale“ ma­
ją jednakowe maksymum siły światła. 
Dlaczego „Novae“ powstają — a to w 
mgławicach gwiazd — i znikają, do­
tychczas nauka nie zbadała. Lecz obli­
czono według ich odległości, że te t. zw. 
nowe gwiazdy („Novae“) w istocie są 
już bardzo stare. Nazywają się one tyl 
ko nowemi, jak dużo rzeczy, które 
są stare jak świat. (r.)

Mądra odpowiedź.
Królowa angielska Elżbieta pognie­

wawszy się na swego błazna Williama 
Pace odesłała go. Lecz pewnego dnia 
zawołała go znów do siebie w nadziei, 
że odtąd bardziej będzie strzegł swego 

języka. „Powiedz, Pace, pytała go, co 
ludzie o mnie mówią?“ — „Że Pani za 
dużo gada podczas nabożeństwa“. — 
To prawda, lecz obiecuję poprawę. A 
dalej? — Dopiero kiedy Pani pozbę­
dzie się tego błędu, wskażę jeszcze 
inne. 

Straszne nieszczęście kolejowe.
Warszawa, 9. 7. (Tel. wł.J.
Wczoraj w godzinach wieczornych wy­

darzyła się straszna katastrofa kolejowa 
między stacjami kolejowemi Rogowem a 
Płyćwią. Na lorze tym remontowano 
most Przed i za mostem był jeden tylko 
tor. Przejazdy pociągów normowano spe- 
cjalnemi sygnałami. W krytycznej chwili 
miały przejechać z Warszawy pociąg po­
spieszny do Krakowa, w którym znajdo­
wało się wiele osób wyjeżdżających do 
Zakopanego i pociąg pospieszny z Krako­
wa do Warszawy. Niewiadomo, dlaczego 
pociągi przejechały sygnały i wpadły na 
siebie z szaloną szybkością. Zderzenie 
było straszne. Oba pociągi wsunęły się w 
siebie. Z pociągu krakowskiego 2 wagony 
spadły z nasypu, z pociągu warszawskie­
go 6 wagonów wypadło z szyn.

Z pod gruzów wyciągnięto dotąd 2 tru­
py p. Pawłowskiej i Nowaka. Między lżej 
i ciężko rannymi znajduje się również po­
seł Korfanty.

Na miejsce katastrofy zjechał prezes 
i wiceprezes warszawskiej dyrekcji kole­
jowej, policja i władze sanitarne.

Dział gospodarczy.
Poznański targ na bydło.

Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji 
Notowania cen.

Poznań, dnia 13. 7. 26. Spędzono wołów — 
buhaji —, krów —, bydła 499, świń 1382 cieląt 
465, owiec 415, kóz 1, Razem 2671 zwierząt 
Ceny loco Targowica Poznań łącznie z koszt, bandi

Płacono za 100 kg. żyw. wagi za:
Woły. «

pełnomięsiste. wytoczone najwyż. war­
tości rzeźnej, niezaprzęgane - - - —
pełnomięsiste wytoczone woły od łat 
4 do -7 —124
młode mięsiste niewytoczone i starsze 
wytoczone ---------- —104
miernie odżywione młode, dobrze odży 
wionę starsze 90—94

Stadniki: 
pełnomięsiste młodsze . ... . —114
miernie odżywione młodsze i dobrze — 
odżywione starsze - - - - - - • 90 —94

Jałówki i krowy:
pełnomięsiste, wytoczone jałówki naj- — 
wyższej wartości rzeźnej • . - - - —
pełnomięsiste wytoczone krowy, naj- — 
wyższej wartości rzeźnej do lat 7- • —124
starsze wytoczone krowy i mniej dobre — 
młodsze krowy i jałówki.....................108—110
iniernie odżywione krowy i jałówki 90— 94 
licho odżywione krowy i jałówki - - 70—80

CIELĘTA
najprzedniejsze cielęta tuczne - - 126—130
średnio toczone cielęta i najprz, ssaki 116—120 
mniej toczone cielęta i dobre ssaki - 102—104 
liche ssaki ---------- 90—02

Opasy chlewne:
OW CE

jagnięta tocz, i młodsze skopy tocz. — 
starsze skopy toczne, liche jagnięta — 
toczne i dobrze odżywione mł. owce 96—106 
miernie odżywione skopy i owce - - 80—90

ŚWINIE
pełnomięsiste od 120—150 kg. żyw. wagi 212—200 
pełnomięsiste od 100—120 kg. żyw. wagi. —208 
pełnomięsiste od 80-100 kg żyw. wagi 196— 200 
mięsiste świnie ponad 80 kg. - - - 190—192 
maciory i późne kastraty - - - - 1 /0—200 

Przebieg targu na świnie ożywiony na resztę 
spokojny.

Giełda gdańska.
Notowano dnia 13 lipca 1926. r.

Złoty - 56,V8— 56,®/r
Marka niemiecka - - 0. —123,40
Dolar - - - • 0. —5,1750

Berlin.
Zloty - - 44,97— 45,43

Druk, i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

Za redakcję odpowiedzialny: Maksymiljan 
Wiertelorz.

Plisowanie
sukien w pięknych de­

seniach tylko u
S. Białowąsa,

Sukiennicza 8. tel. 463.
dl78

Żądać wszędne!
Hurt: „Ormont“

Warszawa 
Marszałkowska 147E

Sprzedamy prawie nową 

sieczkarnię 
oryginalną Kriesla, 18 cali szeroką, o 6-ciu kosach, stacjo­
nowaną z transporterem do słomy i sieczki o wydajności 
cirka 30 ctr. na godzinę, również

śrutownik 
oryginalny Krupp-Grusonwerke, o wydajności cirka 15 ctr. 
na godzinę, warunki zależne od umowy. d 7944

„Juno“ Tow. Akc.
Inowrocław, ul. Dworcowa 32 33.

jfajlepszy górnośląski 
wegiel kamienny 
koks i brykiety 

dla przemysłu i użytku domowego 
wagonowo i w drobnej sprzedaży 

/X Górnośląskiej 
ćowarzystwoWęcjlowe

Tow. z ogr, por. d7367
Toruń, ulica Kopernika Nr. 7 

Telefon 128 - 113.
Zastępstwo Koncernu „Robur“ Katowice


